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Rząd Chautempsa uzyskał pelnomocnict
Ciężka sy tuacja  finansow a Francji

A

PA R Y Ż . 30. 6. O godz. 4.30 nad rei. 
nem  Izba  uchw aliła  pełnom ocnictw a 
dla rządu, odrzucając w szystkie po 
p raw ki większością 374 głosów prze­
ciw  206.
Chociaż w  czasie przem ów ienia m ini 

s tra  skarbu  Bonnet socjaliści i komu 
niści bardzo rzadko reagow ali ok ła  
skam i, na tom iast do gorących okla­
sków radykałów  przy łączała  się co 
chw ila znaczna część p raw ej stronv  
izby.

W iększość nie uległa ani skurcze­
niu się na lewej stronie, ani żadnemu 
rozszerzeniu ku ławom centrowym i 
prawicowym.

Od godz 2 nad ranem  po oświad 
czeniu kom unistów , że głosować będą 
za rządem  k ieru jąc  się dążeniem  do u 
trzym ania  w  całej pełni fron tu  ludo ­
wego było jasne, że pełnom ocnictw a 
zostaną uchwalone głosami norm alnej 
większości rządow ej.

Cala izba była pod ogromnym wra 
żenieni expose ministra Bonneta, obra 
żującego w bardzo szczery a nawet 
brutalny sposób niesłychanie trudną 
sytuację finansową.

W  kołach większośei rządow ej,
szczególnie wsrod socjalistów  i kom a 
nistów , gdzie obraz sytuacji^ finanso­
wej budził poważny niepokój o los e 
w entualnych dalszych reform  społecz 
nych a naw et o los uchwalonych już 
w zasadzie tak ich  spraw  jak  pian wiej 
kich robót publicznych i em erytury  
d la  sta rych  robotników , sp raw a pełno 
m ocnictw  została p rzy ję ta  bez żadne­
go en tuzjazm u ale w w yniku prześw ia 
dczenia. że innego w yjścia w te j chwi 
li  absolutnie nie m a i że każdy inny 
rząd . k tó ryby  przyszedł w obecnej Sy 
tuac ji, stanąłby  wobec takich sam ych 
zagadnień i m usiałby się uciec do po 
dobnych środków.

Po załatw ieniu  spraivy w Izbie dziś 
od 9 rano  rozpoczął prace nad pe łno ­
m ocnictw am i Senat.

M inister Bonnet złożył p ro jek t u s ta  
wy. p rzy ję ty  przez Izbę D eputow a 
nyclp  przyznający w yjątkow e pełno­
m ocnictw a dla zapew nienia odbudo­
w y finansow ej. Sk ładając ten p ro jek t 
m in ister dom agał się n a tychm iasto ­
wej nad nim dyskusji. Senat odesłał 
p ro jek t do kom isji finansow ej, k tó ra  
zw ołana została na  godz. 9 30, po 
czym posiedzenie odroczono do godz. 
15-tej,

Komisja finansowa po dyskusji se 
natu uchwaliła 20 głosami przeciwko 
3 przy 12 wstrzymujących się od gło 
sowania projekt ustawy o pełnomocni 
etwach dla rządu, uchwalony przez

Izbę Deputowanych.
Posiedzenie kom isji finansow ej se 

na tu  trw ało  ponad 2 godziny. Expose 
m in is tra  Bonneta. k tó ry  nie ukryw ał 
powagi sy tuac ji finansow ej w yw arło 
na  członkach kom isji głębokie w raże­

nie.
..Inflancja. dewaluacja, nowe po 

datki — oświadczył min. Bonnet — 
oto konkluzja przed którą nie mogę 
się uchylić.

Spraw ozdaw ca senator Abel Gar-

Wypowiedzenie umowy zarobkowej
w górnietwle śląskim

K A T O W IC E , 30. 6. W szystk ir 
związki zawodowe n a  Śląsku skiero­
wały do Zw iązku Pracodaw ców  Górnu 
śląskiego P rzem yślu  Górniczo - H u tn i 
czego list, w którym  wypowiedziały 
istn ie jącą  umowę zarobkową w gó rn i­
ctw ie śląskim. Obow iązująca obecnie 
w górnictw ie um owa została zaw arta

a v  dniu 15 listopada 1929 r. i trac i swo 
ją  moc obowiązującą w dniu 31 lipca 
br. W ypowiedzenie je s t jednom iesię 
czne.

Związki zawodowe dom agają  się pod 
wyższenia dotychczasowych zarobków 
o 20 proc., oraz przeszeregow ania wie 
lu  robotników do innych lrategoryj.

dey zwrócił się do senatu o uch wale­
nie pełnom ocnictw , przy czym wypo­
wie pewne uwagi.

J a k o  pierw sze zarządzenie ukaże 
się praw dopodobnie nowa konw encja 
między rządem  a Bankiem  F rancji, 
p rzyznająca  rządow i 10 m iliardów  no 
wego k redy tu  bezprocentowego, k tó ra  
da w ten sposób rządowi płynną go 
tówkę do dyspozycji na najbliższe 
płatności.

Następnie oczekiwane jest zarządzę 
nie. znoszące ten punkt ustawy mone 
tarnej. który ustalał parytet zloty 
franka w granicach 49 — 43 miligra 
mów złota,
a które uelastyczni w ten  sposób 
akcję rządu w spraw ie uregulow ania 
kursu  fra n k a  i oswobodzi znaczniej­
sze kw oty z dotychczasowego fundu

Król Karol II przybył do Krakowa
Uroczyste powitanie władcy Wielkiej Rumunii

do

• W ARSZAW A . 30- bv Dzisiaj J .  
Królew ska Mość K ro i K aro l II wraz 
z W ielkim  W ojewodą ka. Michałem 
po kilkudniowym  pobycie w W a r . - za 
wie opuścił stolicę, udając się do K ra ­
kowa, skąd bezpośrednio v. y jedzie do 
Bukaresztu.

Poc-iag wiozący króla zatrzym ał się 
o godz. 11 w Radom iu, skąd Dpstoj 
m Goście przyjechali samochodami 
państwowej w ytw órni uzorojeiTm- 

K R A K Ó W , 3.0. 6. Uroczystości za­
kłócił rzęsisty deszcz, _ który ^zaczął- pa 
dać około godz. 2-ej i wzmógł się o 
godz. 3-ej. O trzeciej po południu P ’ W 
był pociąg, wiozący świtę kro.cwsKą 
wiozący króla K arola II- vV 
W ojewodę M ichała, Prezyuem  L. 
Mościckiego, m arszałka Jmigicgo^ 
Rydza, m inistrów  spraw  zagranicz­
nych Eolski i Rum unii oraz wiem in ­
nych dostojnych gości.

Po pow itaniu na dworcu orszak kró 
lewski ruszył ul. Basztową do B arb a ­
kanu, gdzie na gości czekali zarząd 
m iasta i rada miejska, oraz licznie za 
proszeni przedstaw iciele spoltczeń 
siwa krakowskiego.

W krótce po godz. 17 ukazał się 
przed Barbakanem  sgwadron honoro­
wy ułanów i odezwały się fan la ry  po 
witalne. N astępnie zajechały samocho­
dy, wiozące dostojnych gości. Przemu 
wienie pow italne wygłosi! prezydent 
Raplieki, który  wspom niał, zo przed 
14 la ty  K raków  witał w Barbakanie 
króla Rum unii Ferdynanda, ojca kró­
la K arola. Przem ówienie swe piez. 
K aplieki zakończył okrzykiem na cześć 
króla K ro i. W ielkiego W ojewody M i­
chała, P rezydenta i P., m arszałka Śmi 
gelgo - Rydza i sprzym ierzonej R u ­
munii.

N astępnie  orszak ruszył na W a ­

wel. Po drodze publiczność krakow 
ska. k tó ra  mimo deszczu zgromadziła 
się licznie za szpalerem  -wojska, wzno 
siła en tuzjatyczne okrzyki

W A R SZA W A . 30. 6. M in ister 
sp raw  zagranicznych R um unii p. Aa  
tonescu złożył przedstaw icielom  p rasy  
polskiej następujące oświadczenie: 

Sojusz polsko - rumuński je s t lo ­
gicznym wynikiem głębokiej zbieżno- 
ś i interesów, istniejących między obu 
państwami.

Głębia i siła tych uczuć powszech ­
nych. na których sojusz ten się opiera 
o trzym ały wspaniały wyraz w czasie 
tych niezapomnianych dni kiedy od­
czuliśmy naprawdę, że oba narody sta  
ły  sic jednvm narodem przez związek 
swych sercw.

Drogocenne Kamienie przemycano
w przesyłkach listowych

W A R SZA W A , 30. 6. Władze pocz 
towe w padły na trop nadużyć, polega 
jących na  szmuglowaniu drogocen­
nych nych kam ieni w przesybrach li­
stowych W  czasie so rto w an a  u<tow 
zagranicznych urzędnicy poeztow! 
zwrócili uwagę na  kilka z tyca hstow 
o cięższej wadze. . .

P rzeprow adzona rew izja u ja w n ia  
listach podejrzanych diamenty^jjj**

mienie szlachetne i inne drobne tow a­
ry, od których należy się wysokie cło- 
Dla zapobieżenia w przyszłości tego 
rodzaju nadużyciom  — - zagraniczne 
przesyłki listowe, które ze względu na 
swoją objętość lub zew nętrzny wygląd 
wzbudzać będą podejrzenie, zc zawie­
ra ją  przedm ioty, podlegające cłu — 
będą poddaw ane odtąd stałej kontroli.

w

Znaczne zdobycze wojenne powstańców
w ostatnich walkach na froncie biskajskim

SALAM A NK A, 30. G. Ogłoszona 
została lista zdobytego ostatnio przez 
wojska powstańcze rządowego mate­
riału wojennego. _ _

Lista ta obejmuje jedynie materiał 
zdobyty i dotychczas przeliczony na 
froncie biskajskim: ż20 dział, 276 gra 
natników, 671 karabinów m aszyno­
wych. 553 ręczne karabiny maszynowe 
38.000 karabinów piechoty, 8.900 kara

binów kaw aleryjskich. 120.000 eornt 
i g ranatów  lotniczych, 47 000 g ran a ­
tów, 17 m ilionów naboi karabinow ych 
25 czołgów rosyjskich, 123 samochody 
pancerne różnych typów. Liczba czoł­
gów obejm uje tylko czołgi, będące w 
dobrym stanie.

B ILB A O , 30 6. K orespondent Hu- 
vasa donosi, iż mimo niepogody i c- 
plakanego stanu, w jakim wojska rzą

dowe pozostawiły drogi, powstańcy 
posuwają się w dalszym ciągu

Według rządowego komunikatu sa 
molot powstańczy lecący z Majorki 
zbombardował wieś Serial dcl Te. — 
Pięć osób zostało zabitych, przeszło 10 
odniosło rany. Samolot zrzucił kilka 
bomb na miasto Gerona, nie chybiły 
one celu i wybuchły na polu. Ostrzeli­
wano tu wieś Yelra.

Bandyci zamordowali  6 osób
Policja wykryła złoczyńców
BRZEŚĆ nad B U G IEM . 30. 6. W e 

wsi Bocinek, w odległości 7 km. od Ko 
bryn ia . dokonano straszliw ego n a p a ­
du bandyckiego, k tórego  ofiarą padła  
rodzina żydow ska Sokołowskich oraz 
dwu przybyłych do nich z w izy tą  kap 
eów: Chaini B erliński i M eiżesz E r— 
lich. Ogółem bandyc; mordowali 
sześć osób. w  tym  6 l r " ’ko So
kołowskich, k tóre zdeptali butam ..

Zam ordow anych zastrzelono, bądź 
też pozabijano tasakam i i jakim ś tę 
pym  narzędziem .

Na m iejsce zbrodni przybyła po li­
c ja  z Brześcia wraz z psam i policyjny 
mi. Psy policyjne pobiegły n a tych ­
m iast do m ieszkania jednego z sąsia-- 
dów. Zarządzono tam  natychm iast re 
wizję i w ykryto  skrw aw iony tasak i 
młotek oraz okrwawione szmaty M i“sz 
kańców tego domu aresztowano.

M ord popełniono na tle rabunko­
wym, gdyż w m ieszkaniu w yłam ane 
były sk ry tk i i szuflady, a przy za­
m ordow anych, k tórzy  uchodzili za bo 
gatych, nie znaleziono w cale pienię 
dzy, ani żadnych kosztowności. Dalsze 

i energiczne śledztwo w toku.
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P A N I  B I A Ł E G O  D O M U
Zona Prezydenta Roosevelta najlepszym mówcą w U. S. A.

Chicago w czerwcu. 
Małżonka Prezydenta Stanów Zjed­

li i ezonyhh, p. F rank lin  Roosevejt, z 
ty tu łu  swej pozycji społecznej nazw a­
na jest w Ameryce „Pierw szą Damą 
Stanów Zjednoczonych", a dzięki wiel 
ki ej popularności wśród radiosłu- 
chaczów.
uważana jest za jedną z najwybitniej­

szych prelegentek mikrofonowych.
W yjątkow e stanowisko p. Roosevelt 
tłumaczą niektórzy bajecznym wprost 
nonorarium, jakie ,,Pierwrsza Dama 
Ameryki" otrzym uje od rozgłośni w 
W aszyngtonie, za swoje kwadranse, 
w których omawia tematy i problemy 
społeczne. Nawet na stosunki am ery­
kańskie 15.000 zł. za pogadankę 15- 
minutową, to suma olbrzymia. Inni 
utrzym ują, że honorarium jest w y ją t­
kowo wysokie dlatego, ce chodzi o 
osobę małżonki Prezydenta.

W  istocie jednak spraw a wygląda 
tak: p. Roosevelt w ystępuje w typo 
wym dla stosunków amerykańskich 
..program ie zakupionym z zewnątrz". 
W  takim  programie osoby wykonaw­
cy — arty sty  diałacza, znawcy, p i­
sarza lub uczonego — musi mieć za 
sobą w alory popularności i techniki 
mikrofonowej.

P . Roosevelt ma jedno i drugie 
..Wachlarz listów", które napływają 
do jej skrzynki" wynosi w ciągu 

roku z górą 10,000 sztuk.
P. Roosevelt jest poza tym znana w 
publicystyce i jak  rzadko kto. znako­
micie w łada techniką mikrofonowa.

N je od razu świetna już dziś pre­
legentka. osiągnęła ten wysoki po-

Z KRAJU
Tragiczne zakończenie

ZABAWY W P06CIE.
Trybunał orzekający sądu okręgowogo 

W Stanisław ow ie rozpatrywał sprawę 
mieszkańca gm iny Hawryłówka powiatu 
stanisław ow skiego Dymistra Klymiuka o 
zabójstwo popeinoine na osebio ezołnka 
rady gromadzkiej Jana Romaniuka. Kły- 
m ink. który ucUodził w swej wsi za bozbo 
żnika, urządził w marcu tr. w okresie 
wielkiego postu w swem mieszkaniu hucz 
uą zabawę z muzyką. Zgorszona tern wie 
rżąca ludność wsi udała siq do liom anju  
ka, który w tym czasie zastępowa} wójta 
gm iny, aby zabronił Kłymiukowi dalsze 
go kontynuowania zabawy,

Iiomaniuk uda! się wówczas d0 mi es z 
kania K łym iuka. gdzie wezwał do zaprze 
siania zabawy. Gdy to jednak wezwanie 
nie odniosło skutku, przystąpił do suwa 
nia muzykantów z mieszkań la.Wówczas 
Kiym iuk wydobył długi nóż, zadając Djiu 
pchnięcie Romaniukowi w jamę brzusz­
ną. Wskutek ciężkiej rany Romaniuk 
zmarł. K łym iuka sąd skazał obecnie na 
5 lat więzienia.

Rozjuszony bvk
ROZSZARPAŁ DOZORCĘ.

Niesamowity wypadek roz-zarparua 
człowieka przez rozjuszone bydle wyda­
rzył s :ę w njedzielę w podsainborskich 
W ojutyezrrn, na folwarku p. THiorzmc- 
ki eg'

Oto przez podwórze prowadził dozorca 
obory 40 letni Adam Przybylko na łańcu 
eh u okazałego byka. Pod wpływem gorą­
ca dostało nagle zwierzę ataku 3zału . wyr 
wało się gwałtownie z rąk dozorcy i w o- 
ksm gnieniu nasadzpo go na rogi.

Na oczach kilku obecnych na podwó 
i z u  osób rozegrała się straszna scena. 
Byk podrzucał dozorcę kilkakrotnie na 
rogach, wkońcn rzucił na ziemię njeszezę 
śliwca, z którego wypłynęły wnętrzności 
i pogruchotał mu kopytami wszystkie że 
bra.

Zaalarmowanej całej służbie folwarez 
nej udało się z trudom oderwać oszalałe 
zwierzę od ofiary.

Zmasakrowanego Przybyłę odwiezio­
no w beznadziejnym stanie do szpitala w 
Samborze, - -- -

ziom. O dczyty je j stanowią oddzielny 
cykl programowy.którego układ i pro 
wadzenie powierzono wytrawnemu 
kierownictwu p. Calverta H aw sa 
D yrektor odczytowy m a wjele cieka­
wego do powiedzenia o stosunku swej 
dostojnej prelegentki do mikrofonu.

I  tak naprzykład, do p. Roosevelt 
nie stosowano ani próby głosu, ani też 
nie kontrolowano rozmiarów treści, 
którą m iała do odczytania, w stosun­
ku do przydzielonego czasu. Okazało 
się. że p. Roosevelt, jako pilna radio 
słuchaczka dobrze była zorientowana 
w barwie głosu, który nie powinien 
być donośny, ani też monotonny. Nie 
zawsze jednak była w zgodzie z ro z ­
miarem treści w stosunku do c-zasul

Zdę.rzało się w początkach, że 
panj Roosevelt zamiast preliminowa 
nego czasu 0 minut mówiła 8 minut.
W radiofonii m inuta to bardzo duży 
oki.-es czasu, spraw iający nieraz wiele 
kh/potu, gdy trzeba go zapełnić czym 
innym. P an  Haws uznał, że tego ro­
dzaju przeoczenie nie może się więcej 
ppwtórzyć. Policzył słowa w rękopisie 
prelegentki i skonstatował, że 
mówi ona 135 słów na minutę, t. j.

w ciągu 8 minut 1.888 słów.
Przy  następnej audycji p. Roosevelt 
przedstawiła rękopis złożony z 1.700 
słów. zamiast przewidzianych 1.20; 
W yjście było tylko jedno — skrócić 
rękopis do odpowiedniej długości. Tak 
też postąpił p. Haws.

JUBILEUSZ FOTOGRAFII
Pierwsze zdjęcie z przed stu laty

Paryskie towarzystwo naukowe ob 
cnodziło okazale stulecie wynalazku fe 
tografii.

TF czerwcu minęło 100 lei od ch w i­
li kiedy udało się malaizoići francus­
kiemu Louis Jacques Made Daguerre, 
po długoletniej i sumiennej prasy uzy­
skać utrwalenie, obrazu odbitego z ca­
mera obsciira,

Współpracowmkieni ojca fotografii 
był Nicefor Niepce, który zasłyną! póż 
niej jako zdolny litograf,

Epokowy wynalazek Daguerra wy­
wołał w świeeie naukowym poważne 
rażenie. Na żjeżdzie przyrodników ti- 
mawiali nowy wynalazek, uważając 
gO jakp sztukę przerwyżsąającą w, swej 
zyk Arago i chemik Lussae tyeroko /o- 
wietnośei odtwarzania natury wszgl-. 
kie sztuki plastyczne.

Gorące hymny- pochwalne padały 
również z katedr uniwersyteckich i z 
szpalt wydawnictw  francuskich, letó

fc zapowiadały -wielkie przeobrażenie 
treści wydawnictw w rasie pojawie­
nia się udoskonalonych klisz fotograf i 
cznych.

Niemal jednocześnie z wynalazkiem 
D aguerra we F rancji wystąpił w A n­
gin nauczycie] Fov Falbot. ze swoim 
wynalazkiem. Technika Falbola okaza 
ła się hardziej realną od techniki Dagu 
erra. To zdecydowało że szluka foto 
graficzna zakwitła w Anglii, wzbudza 
jąc i ząchęcając do dalszych badań w 
tej dziedzinie- Znano są w tej gałęzi na 
zwiska. HiUa i Adamsa

Uroczystości paryskie, jakie odby­
ł y , się z okazji setnej rocznicy fotogra 
zydenta Lcbruna, oraz przedstawicieli 
fi i zostały zaszczycone udziałem pre- 
ktH naukowych 'Anglii, Wioch, Xic- 

'rtirec i Sianów ’Zjedn,.
Tematem ożywionych ich narad by 

io zastosowanie fotografii w zakresie 
nauki i techniki wojennej.

Pilcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo słelecKiei
Jasne pilzneńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowe-słodkie
I BrSwaru Gwarectwa „Hrabia Renard*

W S o s n o w c u  (Telef. Nr. 6 21-01).

Polecamy również 1ód sztuczny z wody źródlanej.

Znakomity amant J. Osterwa
ożenił się z  ks. Sapieżanką

W niedzielę o 9 r. w Szymanowie 
odbył się ślub znakomitego artysty 
scen polskich Juliusza Osterwy z ks. 
Matyldą Sapieżanką, najmłodszą cór­
ką śp. ks. Pawła Sapiehy i Marii ks. 
Sapieha z domu księżniczki węgier­
skiej W indagratrz.

Ks. M atylda bratanica metropolity 
krakowskiego uzyskała ty tu ł magistra 
filozofii na Uniwersytecie Jagiellon 
slcim. Przez peivien czas zajmowała 
się dziennikarstwem, pisując reporta-
Z6-

Ślubu udzielił nowożeńcom ks. dr. 
Michalski z Krakowa.

W kościele obecną była jedynie naj 
bliższa rodzina nowożeńców: 
ze strony dyr. Juliusza Oslcrivy jego 
córka p. Halina Nowolna z mężem. ze 
strony ks. Sapieżanki — je j m atka . 
siostra ks. Elżbieta oraz brat ks- Pa 
weł z małżonką, klóry niedawno powro 

cii z podróży do Ameryki.
Ponieważ dyr. Osterwa gra obeenei 

główną rolę w sztuce „Powrót Przelęo- 
kiego“ w Teatrze Narodowym, pań­
stwo młodzi po ślubie wrócili do W ar 
szawy i udadzą się w podróż poślubną 
dopiero po zejściu .Powrotu Przełęckie 
go" z repertuaru.

Gdy pani Roosevelt przybyła de 
studia dla wygłoszenia przemówienia, 
otrzymała rękopis odpowiednio po­
kreślony. Jednak nie obraziła się 
wcale, łeez wygłosiła przemówieniu 
w skróconej formie.

Niedługo później doAviedzial się p 
Haws, że dAvie dziennikarki mają przo 
proAvadzic wywiad przed mikrofonem 
z panią Roosevelt. RyzykoAvnym jesi: 
dopuścić do mikrofonu bez uprzedniej 
próby jedną osobę, cóż dopiero trzy 
osoby razem. Zachęcony uprzejmym 
ustosunkowaniem się p. Roosevelt u 
znała to żądanie nie tylko za słuszne, 
lecz za konieczne i dostosoA\rała się w 
zupełności do wskazówek i rad kie­
rowników radia.

J a k  wyżej Avspomnielisniy, p, Ro 
osevelt otrzymuje ogromne honoraria 
l’adioAve. jednakże przeznacza je w 
całości na cele społeczne. Kjedvś jo 
den z radiosłuchaczy napisał do p. 
Roosevelt, że
żadna audycja nie jest warta tak ol­
brzymiej sumy. którą jej radio asyg- 
nuje. W odpowiedzi otrzymał od niej 
wyjaśnienie, że zupełnie podziela rgo 
zdanie i nie uważa by minuta jakiej 
kolwjek prelekcji warta była 208 do 
larów. Uważa też. że ta suma jest w y­
płacana jej nie jako jednostce, lecz 
jako żonie prezydenta, dlatego też 
przekazuje te pieniądze instytucjom 
dobroczynnym. To chyba w' zupełności 

usprawiedliwia te audycje-
D zięk i zastosowaniu sic Jo wsVo<5 

Avek kierowników radiowych, p. Ro-- 
osevelt stała się  z n a k o m ity  ui-.-.n, 
"■'Ulika.

, ty <- ■%: ^
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Jego Królewska Mość król Karol 
Il-g i wT mundurze pułkownika piecho 
ty  wojsk polskich-
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Echa zlotu Sokołów
P rzem ów ien ie  gen. B erbeck iego

Podczas wtorkowych uroczystości 
okolich w Katowicach gen. Berbeck, 

delegat marsz. Śmigłego-Rydza, w y ­
głosił następujące przemówienie-

,.W imieniu Wodza Naczelnego 
wszystkich sil zbrojnych Polski i ca­
łego narodu pod bronią tego. który 
powołany został, ażeby zbrojny naród 
prowadzić do zmagań z wrogiem i po 
drodze mocarstwowej Polski w imie­
niu Marszałka Śmigłego-Rydza witani 
zlot sokolstwa polskiego: Szczę.-ć
Wam Boże.

Gdy nad Polską była noc. byliście 
ze swoją czerwienią i białością tymi, 
którzy rozświetlali tę noc i budziliście 
otuchę w świetlaną przyszłość. Dziś 
mroki są rozsiane, dziś jest dzień n - 
podległości. Dziś Wódz gromadzi siły 
ażeby ugruntować Polskę mocarstwo­
wą. ażeby zaimponować i wykazać 
siłę i zwartość i jedność narodu całe­
mu światu. Dziś już nie ma miejsca 
na zwątpienia i na niezdecydowana! 
Dziś Wódz Naczelny wzywa całą Poi 
skę do jednego zwartego szeregu ob­
rońców ojczyzny. Jedynym hasłem, 
jakie postawił* kiedy stanął na czele 
Generalnego Inspektoratu polskich s 1 
zbrojnyeh było: Cały naród pod broń. 
cały naród do obrony ojczynzny.

I patrząc na wasze zwarte szeregi 
zamelduję Wodzowi Naczelnemu, ze 
wy bez wahania dalszego i bez zwąt 
pienia pod jego przewodnictwem 
wraz z karnymi szeregami wojaka 
polskiego staniecie a v  ogromnych ma 
saeh narodu polskiego ku obronie gr.< 
nic ojczyzny i ku wzmocnieniu jej 
potęgi mocarstwowej. Gdzie są zwarte 
masy Polaków, tam myśl biegnie ku 
ojczyźnie. Ojczyzna nasza jest silna 
dopóki jest jednością, nie rozdarta 
niesnaskami. Dopóki uała i bez wy­
jątku idzie drogą budowania mocy 
posskiej. I dlatego każdy Polak w 
chwili tak uroczystej pomśli o tym, 
symbolu jedności całego Państwa Pol 
ekiego i całego narodu i wraz ze mną 
krzyknie: Włodarz ziemi polskiej, Pro 
zydent Rzeczypospolitej Polskie.'. 
Głowa Państwa Ignacy Mościcki 
niech żyje.

Jeżeli w jedności siła ojczyzny, to 
siła armii jest również w zwartości i 
idei. Tym, że ta armia pójdzie jak 
jeden ezłowjek. że cały naród pójdzie 
na wroga, symbolem i gwarancją jest 
osoba Wodza Naczelnego. Wódz na­

czelny zbrojnego narodu polskiego 
Marszałek Śmigly-Rydz niech żyje.

Sokolstwo polskie, które wzmocni 
szeregi armii polskiej wzniosłą ideą 
narodową i sita ciała i ducha — so 
kolstwo polskie niech żyje“.

Okrzyki na cześć Pana Prezydenta 
R. P. i Marszalka Śmigłego - Rydzu 
zebrane sokolstwo trzykrotnie z en tu­
zjazmem podjęło. Orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Po wzniesieniu prze. 
gen. Berbeckiego okrzyku na cześć 
sokolstwa orkiestra odegrała marsza 
sokolego.

Najwspanialsza deftlaifa w Europie środkowej
Entuzjastyczny głos o polskiej sile militarnej

Sprawozdania dzienników rumuń­
skich z niedzielnej defilady stanowią 
jeden wielki akord euiuzjazmu i podzi 
wu dla armii polskiej i polskich żołnie 
rzy. Nigdy jeszcze w prasie rum uń­
skiej nie spotykało się j odobnie sil­
nych i gorących wyrazów uzaania.

t,Najwi<jksaa i najwspanialsza d e fi­
lada wojskowa, jaką widziano kiedy­
kolwiek w Europie centralnej‘‘ 
pod tym tytułem daje „Capitala" entu 
zjastyczuy opis wczorajszej parady na 
Mokotowie.

„Polska — pisze dziennik — poka 
żuje poraź pierwszy w tej skali silę 
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swojej armii, która oszołomiła wszyst­
kich". Attaches wojskowi — zdaniem 
,;KapitaIi“ — orzekli, że była to naj­
wspanialsza defilada, jaka odbyła się 
w Europie środkowej w ciągu ostat­
nich la t ł

Specjalny wysłannik „Centrala" te 
lefonuje:

„Siła bojowa armii polskiej jest im 
ponująca: tak doskonały i kompletny 
jest je j ekwipunek, ie  wydaje sie,, iż te 
szeregi maszerują wprosi ku pierw­
szym  liniom okopów“.

W tym samym dzienniku czytamy, 
ze rewia lotnictwa polskiego wywarła 
wrażenie, którego „nie można za ni­
knąć w słowach". Ostatnia część defi­
lady —czytamy dalej — bodaj naj'nar 
dziej imponująca, to ćwiczenia jedna 
stek zmotoryzowanych, całych brygad 
na autach pancernych, z aktórymi to­
czyły się czołgi, wielkie, średnie i ma­
te ze zgrzytem i łoskotem. Jest to lawi 
na stali, która zamyka wspaniale tę po 
dziwu godną demonstrację sity militar 
nej Polski".

DRZWI
i

Moment, w którym JKM. król Karol z zainteresowaniem ogląda p rzed ­
stawione jej przez min. Becka tabliee genealogiczne, wywodzące pokrewień 
stw'0  JKMości z dawnymi rodami kr ólewsldmi.

Unszlicht aresztowany
PRAWDOPODOBNIE z a  TROCKIM.

W  M oskw ie od kilku dni krążą pogłos 
ki o aresztow aniu  U nszlichia. członka  
C lK u  ZSRR i kandydata na członka Ccc 
U aln ego  K om itetu.

u nszlicht. stary kom unista i rew olucjo  
nista. członek kom itetu rew olucyjnego i 
k olegium  czeki, w roku 1813 był kolejno  

I czionkjem  rady rew olucyjnej Ifi o im i. 
działającej na froncie polskim  zastępcą

szefa  czeki, następnie zaś zastępcą lądow e  
go  kom isarza da spraw m orskich, zastęp ­
cą przew odniczącego OssoawM ckiinu

U nszlicht wraz z D izerzyńskim  i M ar 
clilew skim  wchodził w skład p olsk iego  
rządu kom unistycznego, stw orzonego pod 
czas najazdu bolszew ików  aa Fol skę.

Srebrne gody
TWÓRCÓW SKAUTINGU.

W  roku bieżącym  lord i lady Baden — 
P cw ell obchodzić bądą srebrne w esele.

I »  •  I •  \4 . |  4 n r* . ■ 'malujcie białym
4 01
Emaloidv*

NOBILES
NAJLEPSZY WYRÓB KRAJOWY

Skautki oraz skauci an g ielscy  postanow i 
h  ofiarow ać z tej okazji twórcom  skau  
tin g u  piąkny podarek, na ktory zloż.iiyby  
siq różne organizacje skautow e z całego  
św iata.

R ów nież polskie harcerstwo b idzie miffl 
lo możność uczestniczeuja w zbiórce spe­
c ja ln ie  zorganizow anej na ton c-eł, d oku ­
m entując w  ten sposób sw ą Ificzno-C * 
w ielką  rodziną skautow ą.
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Po podniesieniu poselstw do rangi ambasad
Wzrost sił Rumunii pod rządami Karola II

W  przem ów ien iach  toastow ych  
Pana P rezyd en ta  oraz króla  K a­
rola, podczas obiadu na Zamku 
znalazł się  znamienny ustęp , zapo 
władający podn iesien ie  p oselstw  
obydw óch krajów  do ran g i a m b a ­
sad. Jest to fak t dużego znaczenia
politycznego.

P olsk a  ustan aw iająca  am basadę  
w B ukareszcie podkreśla  n iezw yk le  
serdeczną przyjaźń  łączącą  obydw a  
narody, a jednocześnie daje w yraz  
uznaniu  m ocarstw ow ego  stan ow i 
ska, jak ie  p otra fiła  sobie zdobyć  
R um unia  pod w odzą króla K arola . 
Według przyjętej bowiem w dyplo 
maeji hierarchji posiadanie amba 
sad przysługuje jedynie mocar­
stwom, względnie w wyjątkowych 
wypadkach jest wyrazem szczegół 
nego znaczenia, przywiązywanego 
przez oba państwa do łączących je 
stosunków (ma to np. miejsc© mię 
dzy Francja i Belgią). Obydwa te 
czynniki Wchodziły w grę przy 
przedsiębraniu decyzji o ustanowię 
niu ambasady polskiej w Rumunii.

Sojusz polsko-rum uński ma dla 
obydwóch krajów  kap italne znaczę 
nie. J e s t jednym  z najistotniejszych 
punktów  w system ie polityki zagra 
nicznej zarówno Polski jak  i Ru 
m unii oraz posiada wielką wagę 
międzynarodową jako główny czyn 
nik stabilizacji pokoju na wscho 
dzie E uropy. To znaczenie sojuszu 
polsko-rum uńskiego wymagano pod 
kreślenia i uw ypuklenia przez pod­
niesienie przedstaw icielstw  dyplo­
m atycznych obydwóch państw  ao 
godności am basad.

Ambasada polska w Bukaresz­
cie będzie pierwszą ambasadą w 
stolicy Rumunii. Należy jednak 
przypuszczać, że w niezbyt długim  
czasie przybędą i dalsze. Będzie to 
tylko naturalnym wyrazem wzro­
stu siły Rumunii, która zjednoczo­
na po wojnie światowej pod berłem 
króla Ferdynanda —  pod rządami 
Karola II w sposób zdecydowany 
wkroczyła na drogę budowania 
swej potęgi państwowej i narodo 
wej.

R um unia m a wszelkie w arunki 
po temu. by sięgnąć do roli pań­
stw a wielkiego, do k tórej predyspo 
n u ją  jej położenie geograficzne 
m iędzy wschodem i zachodem E u ­
ropy  na skrzyżow aniu ważnych 
szlaków, jej wielkie bogactw a na 
tu ralne, dynam ika narodu  ru m u ń ­
skiego i jego prężność demografie?, 
na (obecnie 19 milionów) i wreszcie 
osoba króla K arola, k tó ry  potrafi 
być dla swego k ra ju  nie tylko n a j­
wyższym zwierzchnikiem i dzie 
dzicznym m onarchą, ale i praw dzi 
wym wodzem.

R um unia w ostatnim  siedm io­
leciu, od czasu pow rotu do k ra ju  
króla K arola, na wszystkich polach 
może się poszczycić wielkim i osiąg 
nięciarni.
Odnosi się to przede wszystkim do 
siły jej armii, której król poświęcił 
główną swą troskę, ale także odnosi 
się do wewnętrznych stosunków 
politycznych, w których król po­
trafił stać się prawdziwym arbi 
trem i autorytetem nawet dla grup,

swego czasu sprzeciwiających się 
jego powrotowi do kraju, a które 
on pchnął na tory konsolidacji 

wewnętrznej.
Polityka zagraniczna Rumunii 

mimo nacisku rozm aitych sil ob­
cych po tra fiła  ustrzec się przed 
wszelkimi niebezpiecznymi kom bi­
nacjam i i zdobyła sobie pozycję nie 
zależną.. R um unia nie jest dziś 
przedmiotem jakiejkolw iek obcej 
polityki, jest natom iast podmiotem 
polityki w łasnej, k tó ra  kieruje się 
jedynie interesam i rum uńskim i. 
Dziś R um unia zaczyna już zbierać 
plony tej ostrożnej i trzeźwej poli­
tyki zarówno w postaci zacieśnie­
n ia sojuszu z Polską, jak  i wzrostu 
swego znaczenia międzynarodowe­
go.

Polska z radością pa trzy  na te 
osiągnięcia swej sojuszniczki i z 
prawdziwym  zadowoleniem daje 
im w yraz podnosząc swe poselstwo 
w Bukareszcie do godności amba* 
sady.
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NIECH ŻYJĄ GOROLE!
Na marginesie defilady Sokołów w Katowicach

Przebieg defilady dwudziestu ty 
sięay Sokołów na rynku katowickim 
przed reprezentantam i władz Rzeczy­
pospolitej został już dokładnie poda­
ny do wiadomości publicznej i nicze­
go już w tej m aterii dorzucić nie 
można.

Ale to. co się działo w śródmieściu 
Katowic, było już zakończeniem defi­
lady, a  przecież równie ciekawy, a 
może nawet ciekawszy był jej po­
czątek.

Kto stał w tłumie przy parku  K o­
ściuszki. gdy. maszerujące z Bryno- 
,wa oddziały, Sokołów wkraczały do 
K atow ic, ten miał nietylko możność 
podziwienia wspaniałej postawy so 
kolstw a polskiego ale i zorientowania 
się w nastrojach widzów, którzy się 
tu  tłumnie zebrali- Każdy oddział był 
w itany osobno, reprezentanci różnych 
dzielnic obdarzani byli oddzielną bu­
rzą oklasków. m

Z początku przyglądano się pocho­
dowi życzliwie z niejaką dozą scepty 
cyzmu. ale gdy zbliżali się Sokoli z 
dzielnicy krakowskiej i ktoś k rzy ­
knął: — Niech żyją go role1 — to lody 
pękły i  tłum wybuchnął najprzód 
śmiechem, a potem posypały się rzęsi 
ste oklaski. Bo ten okrzyk: — Niech 
ży ją gorole — ma w Katowicach i na 
całym Śląsku swój specjalny posmak 
..Gorole". jak  z tam tej strony Brynicy 
nazywani są małopolanie. nie cieszą 
się sym patią Ślązaków. Więc ta  dow­
cipna prowokacja podczas marszu So 
kołów musiała wywołać szczególnie 
żywą reakcję.

W śród oddziałów dzielnicy krakow 
skiej m aszerują też sokoli zagłębiow-
soy z prezesem okręgu dyr. Karneyem  
i naczelnikiem Pawelskim na czele.

K roczą oddziały sokole jeden za 
drugim. Ulica się czerwieni od am aran 
towych koszul, albo śmieje się rado- 
nymi uśmiechami tysięcy sokolic. Idą 
lwowianki.

— Niech żyją tajojki —
A one w odwet:
— Niech żyją pierony! —
— Niech żyje Łańcut — woła ja  

kiś jegomość z wielkim entuzjazmem. 
Widocznie z tamtych stron pochodzi.

— Bo tam dobre wódki wyrabiają! 
— dorzuca ktoś z przeciwległej strony 
ulicy. B raw a stają  się rzęsistsze, do 
broduszny śmiech tłum głuszy orkie­
strę. która jest jeszcze gdzieś pod Bry 
nowem.

Kroczy Tarnopol. Chłop w chłopa 
dorodni, rum iani, roześmiani.

— W idać że z dobrego oowietrza— 
mówi stojący obok mnie Ślązak.

I tak oto m aszerują wszystkie owe 
małopolskie Samborv. Sącze, Prze­
myśl. Jasła.

Zdała widać tablicę, że zbliża się 
nowa sokola dzielnica.^ To nie tyle z 
córy. ile raczej pod górę idą mazury 
Wąsów sumiastych i zadzierżystych 
urn  wiącej tu, niż gdzieindziej. Nieje 
den wygląda tak, jakbv  byl żywcem 
ze starego szlacheckiego portretu.

Sokolice — w arszaw ianki idą k ro ­
kiem tanecznym. Je s t cisza, bo jedna 
orkiestra już przemaszerowała, a dru 
ga jeszcze nie nadeszła. Naraz jakiś 
‘lązak. chłop już starszawy, wyjm uje 
fajkę z ust \  woła na cały glos szczerze 
zachwycony:

- -  A to ci gryfne dzioiehy. —
W arszawianki podziękowały najpo 

wahniejszym pod słońcem uśmiechem 
a tłum szalał z uciechy, klaszcząc aż 
dłonie puchły.

Znowu jest cisza. W głębi drogi u 
bazują się czarne, dostojne szeregi or­
kiestry górniczej. Jest ich tu kilka, 
prowadzących różne okręgi sokole. A- 
]e ta orkiestra składa się z bardzo po 
staw nych górników. Są poważni, 
zdyscyplinowani, czujni na każdy 
ruch dyrygenta. Ich czerwone piuropu 
sze budzą ogólne zadowolenie, ale 
szczególne poruszenie wywiłały bębny 
niesione w pierwszym szeregu. Są o­

ne wysokie, takie, jak ie  się widzi na 
obrazkach, przedstawiających wojska 
ks. Józefa Poniatowskiego, czy może 
pułki powstańców listopadowych. Po 
ważny dyrygent podnosi pałeczkę, by 
przy wkraczaniu do Katowic orkie­
stra  zagrała, ale w-tejże chwili w ciszę 
oczekiwania wpada głośna uwaga:

— Podziwejcie się, jakie to sa ma 
ją  te bębny! —

Znowu salwa śmiechu, Śmieją się 
górnicy z orkiestry, śmieje się ich dy­
rygent i przez chwilę zapomina o d a­
niu znaku swemu zespołowi.

Po Mazowszu szło Pomorze. Masze 
rował Tczew, Toruń. Grudziądz Każ 
demu z nich wołano: — Niech żyje!— 
Aż wreszcie ktoś zawołał krótko, ja k ­
by był pewien efektu:

— Niech żyje Gdynia! — Szli też 
sokoli z tego najmilszego polskiego 
m iasta wśród wiwatów i radosnvchc o 
krzyków n a  cześć morza!

A przy marszu Wielkopolski znów 
toń serdecznej życzliwości, okraszonej 
humorem, jakby się pod nim chciało 
ukryć za gardło chw ytające rozrzew-

menie.
— Niech żyją pyrki! —
A Wielkopolanie poważni i dobrze 

wyćwiczeni w ybijają tempo marszi 
słowami: — Niech żyje polski Śląsk! 
— Niech żyje polski Śląsk! —

A potem już szedł Śląsk najłhznie,; 
szy. bo przecież gospodarz tego zlotu 
szły w prześlicznych strojach ludo 
wych sokolice z Rozbarku i z Cieszyna

Niezapomniany to był widok, ki 
dy w zachwycie tysięcy roziskrzonych 
oczu zapatrzonego tłum u szła cała Pol 
ska od Śląska do Wilna, od Gdyni do 
Zaleszczyk. Szli spokojni i wzajem su 
bie życzliwi.

W okrzykach nie było fałszywego 
patosu, ale braterska żartobliwość, ó.w 
ciepły ton przyjaciół, którzy ufni w 
szczerość swoich uczuć, nie szukają 
wielkich słów do okazania sobie wza­
jem prawdziwej miłości.

Taki był przebieg owej nieoficjal 
nej defilady, a przecież też pięknej i 
bardzo pouczającej.

K. Ć—rk.

Zfg i dobre sprawy Gredźca
Poradnia. — Pomnik. — Kościółek św. Doroty.

Dewastacja ogrodów
Związek rezerwistów w G ro d ź ’u 

na czele którego stoją inż. Skorwonek
i wójt Imiołczyk liczy obecnie zgórą 
100 członków.

Przy związku utworzona została 
sekcja Rodziny rezerwistów z p. Czar 
neckim i p. Fijałkow-ską na czele.
Działalność zarządu tej pożytecznej
placówki z każdym niemal dni c-m się 
rozszerza. Obecnie zarząd czyni stara  
nia aby -przy związku można było urzą 
dzić

Poradnię dla matki i dziecka"
Kierownictwu tej poradni ma objąć p 
H alina Kozierowska

Należy jednocześnie wspomnieć, że 
staraniem  zarządu Rodziny Rezerwi ­
stów7 prowadzono są kursy robót ręc:; 
nveh dlakobiet. kursy OPŁG. i kursv 
dla analfabetów. Kierownikiem 
kursów OPŁG.

Na jednym z ostatnich posiedzeń

rady gminnej w Grodźcu zapadła u 
chwała, aby
dla uczczenia pamięci Marszałka Józe 
fa Piłsudskiego wybudować pomnik. 

*  •  «-
W  Grodźcu swego czasu utworzorr* 

zostało To w. Opieki nad ruinam i ko 
ściółka św7. Doroty.

Złośliwi twierdzą, że 
Towarzystwo to od dłuższego czasu 
nie wykazuje żadnej działalności.

Czy nie należałoby zwołać zebranie 
członków tego Towarzystwa i wybrać 
do zarządu takich łudzi którzy chęt­
niej zajmą się sprawą odnowienia ko 
ściółka św. Doroty.

*  *  *

Mieszkańcy peryferii Grodźca pro 
sza za naszym pośrednictwem. abv 
policja zechciała częściej patrolować 
przed północą, gdyż różne ciemne 
indywidua dew astują ogrody i depczą 
warzvwa przy obrywaniu owoców i 
kwiatów.

Poświęcenie lotniska i szkoły pilotów
w Masłowic pod Kielcami

W czoraj we wsi Maslow n astąp ił uro 
c z y s ty  ak t pośw ięcenia i p rzekazan ia  Mi 
nisterstwui K om unikacji lo tn jsk a  i szkoły 
pilotów m otorowych ufundow anych przez 
Kielecki O kręg W ojewódzki LO PP.

O godz. 11 rozpoczęta sic uroczy* la
msza połowa, k tórą  celebrow ał ks. biskup 
kielecki F ranciszek  Sonik.

Po nabożeństw ie następ u je  cerem onia 
przekazania lo tn iska i szkoły lotniczej 
uO P P  M inisterstw u K om unikacji, Pierw­
szy zabiera glos prezes kieleckiego okręgu 
wojewódzkiego LOPP. wicewojewoda kie 
l«cki p. St. Bieniewski. N astępnie przernó 
wił w iceprezes okręgu, a za razem  kierów 
liik w ydziału  lotniczego okręgu dyr. inż. 
Chmar K w ieciński, W  końcu, wojewoda 
kielecki. Dziadosz, w yraża sw oją radość 
z dokouauego przez społeczeństwo dzieła.

Z kolei p. prezes B ieniew ski przekazu­
je  szefowi D epartam entu  L otnictw a Mjn, 
K om unikacji pik. W jedenowi wJad/ę nad 
lotniskiem  i szkołą lo ln iiczą Ceremonii 
te j asystu ją  przedstaw ić i olc wojskowości 
z pik. Domesem z D epartam entu  Aeronnu 
tyk i M. S. W ojsk i dowódcą dyw izjj p ie­
choty Leg. gen. Zulaufem  na  czele.

Ks. biskup kielecki Sonia w ygiosil ze 
stopni potowego o b a rza  podniosłe przemó 
w ieaie, po czym dokonał poświęcenia lo t ]

n iska, hangarów  i gm achu szkoły pilo­
tów.

O godz_ 18 kierow nik wydziału lotnicze 
go Wojewódzk. O kręgu L O P P  inż. Kwie­
ciński dokonuje o tw arc ia  O gólnokrajo­
wych zawodów modeli la ta jących , wygta 
sza.iąc do około 400 przybyłych ze wszyst­
kich okręgów L O PP. m odelarzy serdeczno 
przem ówienie.

W  dalszym  ciągu cały dzień trw a ją ­
cych uroczystości odbyw ają się pokazy 
a k r o b a c j i  n a  sam olotach  ̂ szybowcach z 
udziałem  eskadry  sam olotów l  W arsza­
wy.

Po ukończeniu loiów pasażerskich na 
Pokerze i awionetkacli na wzgórzach m a 
słowskich odbyły się zabawy ludowe i 
,Św iętojanki“ z udziałem  wieśniaków 

świętokrzyskich w b a rw n y 'h  stro jach  re 
gionalnyeh.

Lotnisko w Maslowie jest czw artym  z 
rzędu w w ojewćdztwje kieleckim  — po 
i-’adom iu. Częstochowie i Sandom ierzu. 
Szkoła pilotów  m otorowych w M aslowie 
u tw orzy wespół ze szkołą szybowcową Po 
skoków spadochroniarskich  z w jeży w 
lichno — Pińczów  oraz ośrodkiem  nauki 
K ielcach — całość w yszkolenia lotnicze­
go.

DRZAZGI.

Pierwsza letnia, 
kaczka

iSezon letni w dziennikarstwie, n 
leży do okresów bardzo trudnej pra­
cy. Poprostu u, sezonie tym na szero­
kim świecie dzieje się zazivyczaj o 
wiele mniej niż w innych poi ach roku. 
Ludziska odpoczywają sobie na letni­
skach, gdy iv redakcjach męczą się re­
porterzy nad wynalezieniem jakichś 
sensacyj. Nic też dziwnego, że w okre 
sie takim powstają różnego rodzaju 
kaczki dziennikarskie.

Czasem jednak kaczki te są zbyt 
makabryczne. Oto naprzyklad przed  
dwoma dniami w dziennikach: g> ci­
szy ,,Polonia? i .Kurjer Zachodni‘ 
ukazała się podana w sensacyjnej for 
wie następująca identycznej treści 
wiadomość:

„Przed kilku dniami na jeduyiu z ka- 
tolickich cmentarzy w Zagłębiu Dąbrow­
skim dokonano przesunięcia trumny zc 
zwłokami młodej, zmarłej przed rokieiu 
dziewczyny, do grobowca rodzinnego.

Zatrudnieni przy tym robotnicy powo­
dowani ciekawością, otworzyli trumnę, 
chcąc się przekonać, w jakim stanie znaj 
dują się zwłoki.

Mimo rocznego przebywania w ziemi, 
nie zauważono prawie żadnego rozkłada 
zwłoką lecz uwagę robotników zwrócił in­
ny, o wiele ciekawszy fakt. mianowicie 
w łosy zmarłej odrosły, sjęgająe pasa^ — 
Również odrosły paznokcie u rąk. przehł- 
ja ją e  rękawiczki.

Jest to zdumiewający fakt żywotności 
włosów i paznokci po śmierci".

Jak zdołaliśmy stwierdzić, wiado­
mość la jest s gruntu fałszywa , g dyi 
wypadek taki wogóle nie miał miej­
sca tv Zagłębiu Dąbrowskim.

Przyznało się zresztą do tego r,7 
groszy*, które we wczorajszym nume­
rze zamieściło wyjaśnienie, oświadcza 
jar. że wypadek ten miał miejsce., nie 
na terenie Zagłębia. A gdzie?

Nie ulega więc wątpliwości, że ca­
la ta historia zrodziła się na którymś 
z biurek redakcyjnych w dniach upa­
łów- i posuchy.

 :0 :---------

Pray głośn iku
DZIEŁO JEDNOŚCI I ZGODY.

U nia  L ubelska — znany każdemu P o la  
kowi m om ent h isto ryczny  został w spo­
sób reportażow y u ję ty  przez Jerzego O- 
strow skiego i A dam a Huczkę w slucLowis 
ku pt. .Dzieło jedności i zgody“ Autorem  
chodziło o odtw orzenie mozk.w.e w iernie 
fak tu  doprow adzenia do końca wielkiego 
dzieła zjednoczenia Polski i Litwy. Po 
znajem y kró la  Z ygm uuta A ugusta, jąko 
władcą m ądrego, w yrozum iałego i stanów  
czego, k tó ry  zrealizow ał dzięki w ielkiej 
ailc m oralnej.

Słuchowisko n ad an ; tędzie dziś o goda. 
.lir.OO z Antonim  Różyckim w roli k ró la  
Z ygm unta A ugusta R eżyseiuje Antoni 
Sohdzewiez,

RADIOWY KONCERT MUZYKI 
LEKKIEJ.

K oncert m uzyki lekkiej w w ykonaniu 
o rk iestry  Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
F. K ow alika, k tó ry  wypełni ram y proguu 
m u radiow ego w czw artek 1 hm. o godz. 
2UOO urozm aici występ u talentow ane? 
śpiewaczki H anny  K orskiej. W ykona ona 
przed m jkrofonem  szereg lekkich nastro  
jow ycb piosenek.

C zytajcie  
Prenumerujcie
jed y n y  dem okratyczny n ieza leżn y  
organ w oj. k ie leck ieg o

„txp res Zagłębi a**
Prenum erata „Expresu Zagłębia'* 

z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.
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Tragedia chorej żony
Mąż ehęiał zarąbać żonę siekierą w Zawierciu

Wczoraj w godzinach przedpołud­
niowych obiegła Zawiercie j ogloska, 
o krwawej tragedii małżeńskiej, jaka 
rozegrać się miała w jednym z domów 
przy ul. Górnośląskiej

Pogłoska ta okazała się prawdziwą 
■W domu przy ul. Górnośląskiej nr. 57 
od pewnego czasu mieszkali małżon 
kowie: 2p-letnia Maria Sikora i 27-let 
ni jej mąż Antoni, robotnik pobliskiej 
fabryki j,Ferrum“. Sikorowio są ro 
dzicami 2 małych dzieci.

Sikorowa od 3 lal była umysłowo 
chora.

.Ostatnio przebywała w miejskim sekto 
nisku dla starców, skąd zabrał ją  mąż 
wczoraj o godzinie 9 rano i przywiózł 
ją do swego domu

W godzinę po tym, tj- o godz. 10 oj 
gdy małżonkowie znaleźli się w mieś? 
kaniu sam na sam,
Sikora chwycił siekierą i obuchem u-

derzył żoną diva rasy w głowę.
Po dokonaniu tego czynu Sikora, wi- 
mąfi, że żona jego zbroczona krwią pa 
Ola, nieprzytomna na. ziemię, udał się 
do portierni fabryki „Ferrum“ (na­
przeciwko)
» telefonicznie zawiadomił komisariat 

policji, żc zabił żonę.
Na miejsce wypadku w asyście po 

licji przybył natychmiast komendant 
pow. policji kom. Siwoń, kierownik 
komisariatu podkoin. Cywiński i le-

Z ZAWIERCIA.

(z) P R Z E N IE S IE N IE  W IC E S IA K O -  
STY. Dotychczasowy wicestarosla zawier 
eianski mgr. Kaczyński przeniesiony zo­
stał z  dniem 1 iipca br. do urzędu woje­
wódzkiego w Tarnopolu.

(z) N A  P O W O D Z IA N . Urzędnicy i ro­
botnicy fabryki hufnali na borowym Po 
lu, zrzeszeni w 47 kole LOPP. zebrali je ­
dnorazową składkę w sumie 65 zł. 15 gr.
na rzecz pomocy dotkniętym powodzią w 
Województwie kieleckim. Kwota powyż­
sza została odprowadzona do kasy zarzą­
du obwodu LOPP. do dalszego wykorzy­
stań ja.

(z) S T R A J K  W  . .N A T A L IN IE ' z l i ­
k w i d o w a n y  S trajk  okupacyjny, trwa
jący od dnia 16 czerwca br. w fabryce 
toktrfty ^.Natalin" w Masłońskim Piecu 
został onegdaj zlikwidowany. Postulaty 
robotników wysr.n jęte podczas s trajku
zostały przez fabrykę uwzględnione.

Z C h le b a  i papieru
INTERESUJĄCA WYSTAWA 

SZKOLNA.

Jednocześnie z zakończeniem roku szkol 
nego w tych dniach zamknięta, została 
;Vvj stawa robtó ręcznych, urządzona s ta ­
raniem  szkół powszechnych Nr. 2 i G w 
Zawierciu. Na wystawie tej szczególną 
uwagę zwracały prace z chłeba j  papie­
ru, wykonane przez chłopców.

Zauważyć należy, że nauczyciel tych 
szkól arty sta  • m alarz p. Jaskólski obmy 
ślił sposób wytwarzania z odpadków chle 
ba i papieru bardzo trw ałej masy piasty  
cznej, z której właśnie dzieciarnia wyko 
nyw ała roboty ręczne.

Z pośród eksponatów  na wyróżnienie 
zasługiw ały  p race Ucznia 6-go oddziału 
.Tarnicklego. w ykazującego w- tym k ie­
ru n k u  pewne zdolności.

M arszalek  Snugly Rydz
HONOROWYM OBYWATELEM 

KSIĄŻA WIELKIEGO.

Na uroczystym posiedzeniu rady 
gminnej osady Książ Wielki, pow. 
miechowskiego. Marszałek polski, 
Śmigły - Rydz został wybrany honoro 
wym obywatelem gminy.

Należy zaznaczyć, że Książ Wielki 
jedno z najstarszych ryiast Polski, ma 
za sobą chlubną kartę z dziejów pow­
stań polskich.

karz dzielnicowy. P 0 przeprowadze­
niu krótkiego drobiazgowego dochodzę 
nia Sikora został aresztowany, zaś żo- 

jego w stanie b. ciężkim i bezna­
dziejnym odwieziono do szpitala Ubez 
pieczalni Społecznej.

Bójka sąsiedzka w Czeladzi
na Ile nieporozumień sąsiedzkich

W ub. wtorek przed wieczorem 
przy ulicy Szpitalnej w Czeladzi mia 
±ci miejsce krwawa awantura, w czasie 
której
zobtdt fpobity mieszkaniec tej ulicy

Krwawa rozprawa między woźnicami
na s z o s ie  pod w sią  K ozio!

Przy mijaniu się furmanek na szo 
sie pod wsią Kozioł w powiecie olku­
skim doszło między woźnicami do 
krwawego starcia, w którym w bestial 
ski sposób pobity został ołkuszanin 
Leopold Kubiczek, jadący swrymi pro 
duktami do Strzemieszyc.

Kubiczkowi złamano czaszkę i za 
<lano kilka pchnięć nożem. Nieszczęśli 
wego znaleźji wieśniacy dogorywają­
cego przy drodze. Przewieziony do 
szpitala. K. zmarł.

W związku z tym zajściem pociąg 
nięto^ do odpowiedzialności 5c-iu mie­
szkańców Strzemieszyc Małych. P io ­

tra  Porca. Władysława Hylę, Tadeu 
sza Bagińskiego, Kazimierza Ga wora 
i Stanisława Falfusa, którzy brali u 
dział w masakrze Kubiczka! Właściwe 
go sprawcę zadania ciężkich uszko­
dzeń denatowi, nje ujęto, przed Są 
dem Okręgowym w Sosnowcu stanęli 
wczoraj natomiast wszyscy uczestnicy 
bójki.

Sąd skazał Porca i Hylę na pięć 
lat więzienia. Falfusa na trzy lata. po 
zostalyeh zaś współ oskarżony cli unie 
winnił, wobec braku dostatecznych 
przeciwko nim dowodów winy.

Złodzieje w więzieniu
Echa k ra d z ieży  m ieszk an iow ych  w Zagłębiu

Poljcja zatrzymała, zawodowego zło 
dzieją Edmunda Dzieło z Będzino, który 
dokonał kradzieży z mieszkania Bolesła­
wa Gośka z  Sosnowca. Jako paser zatrzy 
many został Hersz Lewkowicz z Będzina. 
Część skradzionych przedmiotów odebra 
no. Dzieło i Lewkowicz osadzeni zostali 
w więzieniu.

Eównież w Sosnowcu zatrzymany zo­
stali W ładysław Wierzchowski oraz jogo 
kochanka Kazimiera Janas. Dokonali oni 
kradzieży garderoby i radia na szkodę 
1'adeusza Wizgaeza z Będzina.

Rzeczy odebrano, a złodziejską parę 
osadzono w więzieniu.

Wiadomości bieżące
Czwart,

1
Lipiec

Dziś: Najśw. Krwi J. 
Jutro, f  Naw. NMP. 
W schód słońca: 3.19 
Zachód słońca 20.00

T E A T R  M I E J S K I ?

W SOSNOWCU
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakim 

cieszyły sie występy zespołu opery i o- 
peretki poznańskiej, znakomity ten zespół 
wystąpi w Teatrze Mjojskim w Fosuow- 
cu jeszcze w sobotę i w niedzielą 3 i t so 
Iipca o godz, *20.30 z niezwykle melodyj­
ną operetką Pawła Abraham a Pt. „Wik­
to ria  i jej huzar“ i w niedzielą 4 Iipca 
o gdoz. IG z piękną operetką Lehara pł. 
..Hrabia Luxemburg". Bilety od 53 er. do 
nabycia w firm je W- Czechowski, ul. 
3 go M aja 8.

 oOo-----

KINA W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE — Pieśń jej matki. 
PALACE: — Jadzia.
EDEN — Miłosne niespodzianki

Porady prawna
dla stałych Czytelników

„Expresu Zagłębia"
Zawiadamiamy naszych Szanow • 

nych Czytelników, że Redakcja „F.x 
presu Zagłębia" udziela stałym Czy­
telnikom bezpłatnych porad prawnych 
we wszystkich sprawach karnych i 
cywiluyeh. Porad prawnych udzielają 
pp.: adwokaci, z którymi zawarliśmy 
odpowiednie umowy.

iWszyscy więc nasi stali czytelnicy, 
chcący zasięgnąć bezpłatnej porady 
winni się zgłaszać z kwitem z opłaco­
nej prenumeraty za ostatni miesiąc 
do Redakcji „Expresu Zagłębia", So 
snowiec, ul. Teatralna l-a, w godzi­
nach od 5 do 0 popołudniu.

Nife t r u p  lecz p i ja n y
D O  C ZEGO D O P R O W A D Z A  W Ó D K A .

Wczoraj rano doniesiono policji, że 
na polu w ziemniakach przy u). P rze ła j- 
siuej zna jud je s jQ trup jakiegoś mężczy- 
«ny. władze policyjne poleeilv natych­
m iast owego osobnika przewieźć furm an­
ką do szpitala.

W czasie badań lekarskich okazało sie 
że był to pijak ,k!óry zemdlał od wód 
ki. Przytomność odzyskał dopiero w szpi­
talu.

Nazwiska jego nie zdołano ustalić po­
nieważ na widok poljcji umkną! z gabi­
netu le k a r^

Strajk w cegielni
W ZAGÓRZU — ZLIKWIDOWANY
Strajk okupacyjny w cegielni Urban 

czyka w Zagórzu został zlikwidowany 
Robotnicy w dniu wczorajszym w po 
ludnie przystąpili do pracy. Powodem 
strajku, jak  pisaliśmy, było wymówię 
me pracy wszystkim robotnikom z po 
wodu braku zamówień na eegle Robot 
nicy domagali się natychmiastowego 
cofnięcia wymówienia. W piątek w 
tych sprawach odbędzie się konferen 
cja w inspektoracie pracy w Sosnow­
cu z udziałem właściciela cegielni i dc 
legatów robotniczych.

Pred swoim mieszkaniem na po­
dwórzu Garczarczyk spotkał się za 
swymi sąsiadami, dozorcą domu izola­
cyjnego dla umysłowo - chorych K u­
pisem oraz Lośmem. Ponieważ strony 
od pewnego czasu żywiły do siebie nie 
nawiśe na tle nieporozumień osobi­
stych, więc
przy spotkaniu tym nietrudno było 

o awantuię.
Kłótnia nie trwała zbyt długo, gdy* 
Garczarczyk został przebity niespo­
dziewanie nożem w bok wobec czego 
odstawiono go do szpitala.

W  toku dochodzenia do czynu lo­
go przyznał się Kupis.

Język kobiety
ZGUBIŁ JĄ  W SĄDZIE.

W Żarnowcu w powiecie olkuskim po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej 
36-letnią Jan iną Kornalską za rozpow- 
sezchnianie wieści o rzekomym stronni­
czym osądzeniu jej męża. skazanego przez 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu na cztery la­
ta więzjenia.

O niesłuszności zarzutów Kornalskiej 
świadczył przede wszystkim fakt, iż Koc 
ualski skazany został na tę karę za nie­
ludzkie pobicie swego sąsiada i zadanie 
mu ciężkiego uszkodzenia ciała.

Gadatljwa niewiasta stanęła obecnie 
przed sądem i skazana została na trzy 
miesiące aresztu.
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Z OLKUSZA.

W dniu Święta Morza
Dzięki pięknej pogodzie, święto morza 

w Olkuszu wypadło w ub. wtorek b. u*
roczyście.

W wilią św(ąta urządzony został cap­
strzyk na rynku w czasie którego przema 
w iał prof. Ryś z nowowybudowanoj la ­
tarn i morskiej, przewyższającej olkuską 
wieżę ciśnień.

Po przemówieniu orikestra straży fa« 
brycznej koncertowała na rynku. Wie­
czorem odbyta, się zabawa taneczna w 
sali p. Bobrzeckiego.

We wtorek po uroczystym nabożeń­
stwie w kościele, przemówienje o znaczo 
mu morza dla Polski, wygłosił na rynku 
dr. Łapiński, po czym p. starosta Brzo- 
styński odebrał defiladę. W dr.itf 
święta sprzedawany hył znaczek

(o) NOWE WŁADZE FED ER A C JI 
Z. O. O. W ub. poniedziałek odbyło się 
walne zebranie federacji poi. zw. obr. oj­
czyzny w Olkuszu pod przewodnictwem 
p. St. Kotowicza.

Po sprawozdaniach i udzieleniu zarzą 
dowi absolutorium, wybrano nowe wła­
dze zarządu, a mianowicie pp.: Franci­
szek Zbieg — prezes. Stanisław Kotowicz 
— I  wiceprezes, Antoni Ziółkowski — II 
wiceprezes, dr. Bachtjg — sekretarz i K. 
Kowalski — skarbnik.

atlBOLU GŁOWYl

m
IpittvPRZEZIEBIENIU 
G R Y P IE  i KATARZE

Święto morza w Zawierciu
Tegoroczne śwjęto morza rozpoczęło się 

w Zawierciu w ubiegły poniedziałek. -- 
Dnia tego o godz. 6 wieczorem uiieami 
m iasta przeszedł pochód capstrzykowy, 
iclóry uatsępnie udał się do yarku miej­
skiego. pięknie udekorowanego i ilumino 
wanego. Tutaj odbył sję dalszy ciąg uro­
czystości.

Na wstępie mgr, Malanowicz wygłosi! 
okoicznośeiowe przemówienie, po czym 
przy dźwiękach hymnu narodowego n a­

stąpiło podniesienie bandery. Następnie 
odbyła się część koncertowa na którą 
złożył się śpiew ,.Liry:' i artystów kra­
kowskich oraz koncertowała orkiestra 
miejskiej straży pożranej.

Na drugi dzień, tj. we wtorek o godz. 
10 rano odprawione zostało uroczyste na 
bożeństwo. podczas którego kazanie oko  
licznościowe wygłosił ks. kan. B. Wajzle* 
Na ulicach rozdawano materiał propagati 
dow*y L . M. i Kol.
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Kradzieże prądu w Zawierciu
surowo ukarane

W Zawierciu znaleźli się ludzie, 
którzy przez pewien czas pozwalali so 
bie na kradzież prądu z miejskiej sie 
ci elektrycnej. Oczywiście, zabawa ta 
ka skończyć się dość prędko musiała, 
gdyż machinacje tę wytkryte zostały 
przez dyr. miejskiego zakładu elektry 
eznego i wodociągowego iuż. L. J a ­
worskiego.

W konsekwencji amatorzy bezpłat 
nego prądu stanęli ostatnio przed są 
dem grodzkim w Zawierciu, przez ktń 
ry  zostali bardzo przykładnie ukarani 
Pierwiszym tego rodzaju abonentem 

był Władysław Gajek, Towarowra 24, 
pobierał on prąd z pominięciem ogra­
nicznika.

Skazany on został na 8 miesięcy f? 
resztu z zawieszeniem.

Taki sam wyrok spotkał Lucjana

Uroczystości św ista m ęrza
W MYSZKOWIE

W myśl opracowanego programu 
przez gminny komitet urządzenia uio 
czystości święta morza w Myszkowie 
w dniu 28 czerwca br. o go u z. 18 na 
placu Pierackiego przy udziale licznie 
zebranej publiczności i dzwiękacn liym 
nu narodowego została podniesiona 
flaga na maszt- O rozpoczęciu uroczy­
stości o godzinie 18 ej odezwały się 
syreny miejscowych fabryk. Wieczo­
rem ulicami Myszkowa przemaszero­
wał capstrzyk przy udziale organiza­
cji mundurowych.

W dniu 29 czerwca o godz. 9 u zbie­
gu ulic Kościuszki i Bauerertzów od- 
oyła się zbiórka organizacji munduro­
wych i obywateli, gdzie uformował 
się pochód, skąd o godz. J.oO nastąpił 
wymarsz do kościoła na nabożeństwo, 
odprawione przez kB. Wincentego Ko­
walczyka z wygłoszeniem okoliczno­
ściowego kazania. Po nabożeństwie po 
chód udał się na plac Pierackiego. 
gdzie nastąpiło rozwiązanie. O godz. 
17-ej odbył się koncert orkiestry w 
ogrodzie kolejowym, a o godzinie 17 45 
nastąpiło opuszczenie flagi, po czym 
na boisku sportowym odbyła się zaba 
wa ludowa, która przeciągnęła się do 
późnej nocy-

W dniu 29 przez cały dzień odby­
wała się kwesta uliczna na F . O. M.

Powązkę, który opłacając za jedną ża 
rówkę 40 watową
za pomocą manipulacji w ograniczni­
ku. oświetlał sołiie luksusowo war­
sztat stolarski.

Wreszcie trzecimi tego rodzaju ,,a 
bonentami“ byli Władysław Werner i 
Stanisław Klimek, właściciele zakładu 
stolarskiego, przy ul. Porębskiej 20 
Również i oni otrzymali po 6 miesięcy 
niestety bez zawłeszenja. Surowy rvy 
miar kary powinien być odstraszają-- 
cvm przykładem.

Awantura w Będzinie
Uczestników jej przewieziono do szpitala

Wczoraj wieczorem na ulicy Kołłą­
taja w Będzinie miała miejsce krwa­
wa awantura.

Jan  Ozóg i syn jego oBiesiaw, za­
mieszkali przy ul. Kołłątaja 48, będąc 
w stania mocno podchmielonym 
wywołali awanturę z Kałmą I.awko 
wiczem. z zawodu kelnerem zam. przy 
ul. Jasnej 4.

Awantura po pewnym czasie żarnie 
niła się w krwawą bójkę, w której 
oprócz wyżej wspomnianych brało 
również kilka osób przybyłych na po

a

Fragment z obiadu wydanego na cześć JKM. króla Karola i JKW. ks. 
Michała przez ministra spraw' zagranicznych .Józefa Becka w salonach 
pięknie i artystycznie odrestaurowane go pałacu Briihlowskiego. W obie- 
dzie tym, prócz dostojnych gości ru tuuńskieh. wzięli również udział Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej z małżonką 5 marszałek Polski Edward Śmigły 
Rydz. Widzimy JKM. króla Karola w rozmowie z p. Jadwigą Beckówą. Na 
praw'0  od JKMości siedzi małżonka Pana Prezydenta Rzeczypospolitej p. 
Maria Mościcka w rozmowie z WTiei kim Wojewodą ks. Michałem. Obok 
p. J. Beckowej zasiadł p. minister Antoneseu.

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZLÓZ GROSZ NA SZHOLNICTWQ POLSKIE Z A  GRANICA

moc Lewkowiczowi.
Na miejscu krwawej awantury sta 

wda się niezwłocznie policja i zapro­
wadziła spokój.

Dotkliwie pobitego Lewkowicza o- 
raz Jana i Bolesława Ozgów przewie­
ziono do szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Przysypany piaskiem
przy w ydobyw aniu piasku w I ’odlesicaeh 
gin Kroczyce, został p rzysypany 23-let- 
iii J a n  K onarsk i z Podlesia. Nieszczęśli­
wy poniósł śm ierć na m iejscu,

— OQO--------

RADIO
Czw artek. 1 lipca.

6.15 A udycja poranna. 12.25 O rk a  t r a  
rozryw kow a. 16.00 B ajk i K ip lin g a  - -  r« 
cy tu je  dla dzieci M. M aszyński. 18.15 (Lbor 
Pracow ników  K olejow ych ..Syrena11 we 
Lwowie. 1815 K oncert popularny . 15.WJ 
Słuchowisko o ryg ina lne  pt. ..Dzieło je r-  
ności i zgody“. 20 00 K oncert m uzyki <9,1 
k iej. 2105. M uzyka taneczna. 21.45 „O rlą t 
nie zwycięstwo" — fragm en t z powie-'CJ 
22.00 K oncert solistów.

P ią tek  2 lipca.

6.15 A udycja  poranna. 12.25 O rk iestra  
Tadeusza Seredyńskiego 16.15 K oncert so 
listów. 16.45 R eportaż z W ystaw y P ary s 
k iej 17.00 K oncert ork. F ilharm on ii W ar- 
szaw^kiej 1810 O rk iestra  M arko W ebera 
i soliści (płyty). 19.00 K onceit kam era! - 
uy z Poznania. 20.00 N iebieski płaszcz - 
au d y c ja  muzyczno — lite rack a  2100 Mu 
zyka taneczna. 21.45 O brazki ry ta e k ie  
fragm . z powieści. 22 00 K oncert wieczór 
ny ork. P . R.

Z a k ła d  z e g a rm is trz o w s k i 
WŁODZIMIERZ NIEP0Ń

egzystu je  od 1919 r. 
obecnie mieści się pray ulicy --go  
Maja 23 w podwórzu, gmach hotelu 
Victoria, naprzeciw dworca kolejo­
wego. Drugie wejście od ul. War­

szawskiej 1. 
P row adzony przez fachowca P rz y j­
m uje wszelkie roboty wchodzące w 
zakres zegarm istrzostw a, to jest: 
sztopery, rep e liry , zegary kon tro l­
ne, elektryczne, wieżowe ltp . w yko­
nanie solidne, gw arancja  3-ch le tn ia  
na sprężyny do zegarków kieszon­

kowych "‘wnranc.ia jeden rok.

i .  PHILLIPS OPPE&§&f£S§*l

Kuszące oczy
zbrodniarki

Pciwle5£ kryminafn

39) •— Marku, ozy mam ci powiedzieć
sekret I

— Powiedz prędko.
— Ale nie mów, że Allan Brown- 

lew oświadczył ci się, bezczelny bar­
barzyńca!

— Roześmiała się.
— To wcafe mnie nie dotyczy. To 

jest sekret, dotyczący twojej osoby. 
Nie sądzę zresztą, aby to było na 
prawdę tajemnicą, bo nie miałabym 
wówczas odwagi ci powiedzieć, a 
jutro i tak się dowiesz.

— Jestem strasznie ciekawy.
— Chcę ci powiedzieć dlatego — 

ciągnęła po krótkiej pauzie — ponie­
waż masz dziś wieczorem znudzoną 
minę, a to cię może zainteresować. — 
Otóż zdaje mi się, że tatuś ma ci za­
proponować o wiele ważniejszą p ra­
cę; przy kimś, kto jest teraz w drodze 
z Ameryki. Mamusia dostanie kogo'1 
innego do zajmowania się spisem 
gości.

Marek poczuł dziwny dreszczyk.

Oczy jego powędrowały w kierunku 
Estelli.

— Coś szczególnego — szc-pnął.
— Czemuż to ma być takie dziwnel 

— zapytała — wydaje mi się zupełnie 
naturalne. Przypuszczam, że to będzie 
coś w rodzaju posady prywatnego 
sekretarza.

— Nie miałem wiele doświadczenia 
w tej dziedzinie — rzekł z wahaniem 
Marek.

— Nie przypuszczam, żeby to bvl.» 
coś bardzo trudnego. Z tego, co opo­
wiadał Ned wydaje mi się. że nie ma 
wiele roboty, tylko trzeba^ czekać, aż 
szefa ogarnie ochota do mówienia, no, 
a potym — owoce tego przekazać ma­
szynistce. Ale musi to być bardzo cie­
kawe, gdy rzeczywiście coś się dzieje.

— Mnie się zdaje, że to jest nie­
słychanie przyjemno

— Ale udawaj, że nic o tym nie 
wiesz, aż do ju tra  — prosiła.

— Nie puszcze pary z ust. ale je­
steś kochana, żeś mi powiedziała.

Allan Brownlow odszukał ich właś

nie i przez kilka minut spacerowali 
po sali bufetowej. Później Marek od­
łączył się i spotkał Dorchestera z de 
Fontanyem. Trójka przyjaciół prze 5 
jakiś czas stała pochłonięta rozmową, 
ale Marek wciąż spoglądał posępnymi 
oczami na Estellę, tańczącą z księ­
ciem. W pewnej chwili przesunęła się 
kolo nich, pozornie nieświadoma ich 
bliskiej obecności, pochylona nieco 
w tył i śmiejąca się do swego tance­
rza. Marek zmarszczył się wyraźnie. 
Dorchester również miał niezadowolo­
ną minę. Tylko de Fontanay pokręcił
głową. .

— Jesteście obaj szaleni west­
chnął — posunęliście się już tak dale 
ko naprzód ku możliwej przepaści. 
Czy nie zdajecie sobie sprawy, że to 
jest kobieta, która urodziła się po to, 
aby łamać ludzkie serca!

ROZDZIAŁ V III.
Gość van Strattona

Marek przejęty był trochę wyglą 
dem swego gościa, gcly, w odpowiedzi 
na jego dość gwałtowne wezwanie, 
stawił się w pokoju chorego zaraz po 
godzinie 10 następnego dnia.

Doktór był już odszedł zupełnie 
zadowolony ze stanu zdrowia swego 
pacjenta. Również i pielęgniarka, 
przygotowując się do opuszczenia cho 
rego na krótki czas, była usposobiona 
optymistycznie.

i— Doktór uważa, że nie grozi mu 
zapalenie mózgu — rzekła szeptem, 
gdy Marek otworzył przed nią drzwi

Jest jednak wciąż osłabiony, od czasu 
do czasu wydaje się jak gdyby ogłu­
szony i pełen strachu, aby go nie od­
wiedził jakiś niepożądany gość. P ro ­
sił. by drzwi były zamknięte.

‘— Lepiej mech pan nie mówi za 
dużo — poradził mu — uderzenie 
było dość nie przyjemne.

— Czy pan wie jak się nazywam! 
— zapytał nagle chory.

— Nie mam pojęcia. Może mi pan 
powie na wypadek, gdyby o to zapy­
tano.

— Brennan. Maks Brennan. Czy, 
domyśla się pan jakiej jestem narodo­
wości!

— Robi pan wrażenie Anglika, lub 
może kogoś z kolonii angielskiej.

— Bóg wie kim jestem. Niech pan 
sam osądzi. Matka moja była Rosjan­
ką, a dziadek Armeńczykiem. W ży­
łach moich płynie krew Słowian, teu- 
tonów i zdegenerowanych Azjatów.

— W takim razie, winszuje panu, 
że pan tak doskonale włada językiem 
angielskim, w mowie pańskiej nie ma 
ani ś-ladu obcego akcentu.

— Był, ale go się pozbyłem. Widzi 
pan. byłem jednym z tych. którzy o- 
siedlili się w Anglii przed wojną w 
pewnym określonym czasie. Ale to 
wszystko minęło. Obecnie spełniam 
służbę innego rodzaju. Przed kilka 
laty postawiłem sobie zadanie, któro 
go wykonanie powiodło mi sie... może 
nieco za dobrze na to, by Feliks Du­
kane mógł być zadowolony.

d. c. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku powieści).

Dwom inżyuierom Haezewskieuiu 1 
Durskiemu udało się wynaleźć maszynę 
zapalająca na odległośe.Niestety masfzyna 
ta, jak ją nazwali „bcha4*. została im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś- 
siennego niejakiego Grybskiego vel Gu- 
terroana i Beatę Krynicką, której udało 
rię ponadto nawiązać ronin us z Burskim.

I*rzy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część ttiaszyny. Pow 
tórua próba wykradzenia tej części za­
kończyła się śmiercią Griywoka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bur­
ski i Haezcwski. W kilka dni potem Ha- 
czew&ki został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rutecki.

106.
— Tak. Nie wiem tylko, czy znane 

są pani wszystkie szczegóły, towarzy­
szące aresztowaniu, jak również i kon 
kretne zarzuty, stawiane panu Bur 
skiemu. Cała bowiem sprawa, ze 
względu na dobro śledztwa, trzymana 
jest w tajemnicy.

— Nic nie wiem — odparła Jadw i­
ga. — Domyśliłam się tylko, na pod­
stawie krążących pogłosek, że Stani­
sław padł ofiarą jakiejś podłej in try­
gi, lub złożył się na to dziwny zbieg 
okoliczności. Czy pan widział się z 
panem Burskim” — zapytała nagle, 
pragnąc dowiedzieć się coś konkret­
nego o Stanisławie.

— Niestety nie. Mam dopiero za 
miar udać się do urzędu śledczego, ce 
lem uzyskania zezwolenia na odwie­
dziny aresztowanego.

— .Więc nie Stanisław zaangażo­
wał pana mecenasa w tej sprawie? — 
zapytała ze szczerym zdziwieniem.

— Bynajmniej, łaskawa pani — 
zaprzeczył żywo Grochulski. — Obro 
ny pana Burskiego podejmuję się z 
własnej inicjatywy i. co ważniejsze, 
zupełnie bezinteresownie.

Spojrzała mu w oczy z zaciekawię - 
niem i niedowierzaniem sarazem.

Grochulski, widząc to, uśmiechnął 
się wyrozumiale.

— Dodam jeszcze — mówił dalej
— że przybyłem tutaj z Warszawy, 
ponosząc znaczne kosta, nie tylko w 
związku z przejazdem i zamierzonym 
dłuższym pobytem w Poznaniu, lecz 
tracąc równocześnie wielu klientów. 
A wszystko dlatego, aby wziąć w swe 
ręce tę sprawę.

— Jakież powody skłoniły pana 
mecenasa do tego? Może jest pan dob 
rym najomym Stacha, łub jakim krew 
nym? — zapytała Jadwiga, nie rozu­
miejąc istotnych powodów tego ro­
dzaju bezinteresowności.

— Bynajmniej, łaskawa pani. P a ­
na Burskiego nje znałem i nie znam 
go do dziś dnia — wyjaśnił adwokat.'
— P r ach ę pani powiedzieć, że, jak 
twierdzą mói koledzy, minąłem się z 
powołaniem, zostając adwokatem, za­
miast sędzią śledczym, lub detekty­
wem.. Posiadam bowiem wrodzoną już

zdolność wyczuwania istotnej prawdy 
w najbardziej zawikłanych zagadkach 
Dzięki lemu potrafiłem wyciągnąć z 
ciężkiej opresji nie jednego człowie­
ka. który dzięki dziwnemu zbiegowi 
okoliczności, lub podłej intrydze jego 
wrogów, miał paść ofiarą fatalnej o- 
myłki sądowej. A to samo zachodzi 
w danym wypadku. Z powołania in te­
resuję się tymi sprawami i wyczyta­
łem w prasie o ciężkich zarzutach, 
podnoszonych przeciw pani narzeczo 
nemu. Nie mogłem więc obojętnie 
przejść obok tego zagadnienia. Uczci­
wość nie .pozwalała mi po prostu zo 
stawić niewinnego człowieka na pa­
stwę losu. mogąc mu łatwo dopomóc 
Taką już mam naturę i może dzięki 
temu nie zrobiłem dotąd majątku, jak 
nie jeden z moich kolegów — uśmiech 
nął się. jakby z pewnym przymusem.

— Więc pan mecenas wierzy w 
niewinność Burskiego? — zapytała.

— Pani śmie wątpić?! — żachnął
się.

Odpowiedziała mu wdzięcznym, 
wieje mówiącym spojrzeniem swych 
cudnych oczu.

— Nie tyiko jestem najmocniej 
przekonany o niewinności pani na­
rzeczonego, lecz wnosząc z dotychczas 
zebranego materiału, domyślam się 
właściwego sprawcy jego nieszczęścia 
— dodał, bacząc pilnie, jakie wrażenie 
uczyni ta wiadomość na przygnębio­
nej kobiecie.

— Co?!.. — Jadwiga zerwała się z 
miejsca i nie panując nad nerwami, 
chwyciła Grothulskiego za rękę. — 
Pan wie, kto zamordował Stefana 
G rzyw akaf..

— Za wiele chciałaby pani, wie­
dzieć odrazu — uśmiechnął się zagad 
kowo, zadowolony z wywołanego efek 
tu. -

— Panie mecenasie, proszę mnie 
nje dręczyć — prosiła Próclinicka. — 
Proszę powiedzieć wszystko, ja pana 
bardzo proszę...

Adwokat nie mógł oprzeć się uro­
kowi tej pięknej, młodej kobiety. Na 
ramieniu czul przecież ciepłe dotknię­
cie jej drobnej, rasowej (Boni. Stała 
tak blisko niego, że czuł falę ciepła, 
promieniującego od jej młodego ciała. 
Całą siłą woli musiał trzymać na wo­
dzy rozedrgane nerwy, aby nie por­
wać jej w objęcia i przytulić do piersi.

— Nie możesz tego uczynić, głup­
cze — odwoływał się do rozsądku. — 
Ten jeden, nieopanowany odruch po­
psuje to wszystko, co tak dobrze się 
zapowiada.

— Proszę usiąść, panno Jadwigo 
— odsunął ją delikatnie od siebie, 
czując, że lada chwila może popełnić 
szaleństwo.

— Więc Stacha pan uwolni, praw­
da? — pragnęła się upewnić, spoglą­
dając z ufnością w szeroką., nalaną 
swojego rozmówcy.

— Będę się starał...
— Jakto?.. — Zaróżowiona chwilo­

wym ożywieniem twarzyczka Jadwigi 
pobladła na nowo. — Skoro nie on to 
zrobił?., skoro pan zna właściwego 
mordercę?...

— Hmmm... tak... istotnie... — 
stropił się nieco Grochulski. — Musi 
pani jednak rozróżnić dwie sprawy: 
dowody i wyczucie. Co innego jest 
bowiem mieć najgłębsze osobiste prze 
konanie o niewinności pana Burskie­
go. a co innego dostaczyć na to dowo­
dów... Pomimo to pragnę panią zapew 
nić, że potrafię w najbliższych dniach 
oczyszcić pani narzeczonego ze wszy­
stkich zarzutów, pod tym jednak wa 
runkiem, że będzie ze mną absolutnie 
szczery. Że nie zatai najmniejszego 
szczegółu o cokolwiek bym go pytał...

— Stanisławr nigdy nie kłamie —> 
odparła Jadwiga z przekonaniem. Je ­
żeli ieduak nie lubi wywnętrzać się 
przed ludźmi, to w tym wypadku ro­
zumie chyba własny in teres..

d. e. n.

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  S Ą D E M .

Pierwszy flirt
Korzystając ze słonecznego dnia, pan 

na Agnieszka Skórka wybrała się do par 
ku i siadło na ławeczce.

Ranną Agniieszka jest — starą  panną. 
Chuda jak szkielet ze zgryzotyt rozparcie 
tu ja stracone lata.

Pewniej czekała na męża. Mąż nie ptzy 
szedł. Czyż warto bjlo czekać? — mar 
twi sic panna Agnieszka. I diatego jest ta 
ka chuda.

Na drugim końcu ławki siadł inlody 
mężczyzna z psem Pies rozciągnął się le 
niwie w słońcu a mężczyzna zerkną? na 
swą sąsiadkę.

— Śljczna pogoda — rzek! mężczyzna.
Panna Agnieszka drgnęła j serce jej

zabiło.
— Ach. lato! — rzekła, oblewając się 

wstydliwym rumieńcem.
— Czy pani tu często przychodzi?-- spy 

fał mężczyzna. -
Pannie Agnieszce aż oddech zaparło z 

radości. Przecież ten młodzieniec wyraą- 
nie zalecał sic do niej;

— Ja? — rzekła. — Nic. To jest tak. 
Częsta przychodzę.

— A wjec będziemy się spotykać. Bo ja 
również, jak mam wolny czas, udaję sic 
uo parku.

Panna Agnieszka poczęła stroić zalot 
ne minki. Wyglądała przytom bardzo po
cicsznie.

— Ta małpa myśli, że sic do niej przy 
stawiam — pomyślał młodzieniec i po«ta 
nowił zażartować.

— Czy można panią pocałować — spy 
lał.

— Ach — Jęknęła z radości panna Ag 
nieszka. — Panie ja jestem panną.

— Czyż możliwe? Tak nadobna niew ia­
sta nigdy nie zdobyła serca mężczyzny?

— O nie! Ja jestem. Ach! Ojej! Ratun 
ku!! — wrzasnęła panna Agnieszka. To 
pies. który dotychczas leżał spokojnie 
chwycił ją nagle za łydko.

- -  Burek! Do nogi! — krzyczał młodzie 
niee. ale bez skutku. Pies ciągnął panną 
Agnieszko za łydko z całej siły.

Zbiegli sio Indzie, i wysłuchawszy 
skarg zrozpaczonej dziewjey, zaprowadzi 
ii psa wraz z jego panem do polijanta.

— Proszę wysokiego sądu — bronił swe 
go pieska pan Seweryn Dzwonek — czjż 
można mu się dziwić? Przecież mój Bu­
rek nigdy w życiu ty iu kości naraz nie 
widział!

Sąd. biorąc pod uwagę, że pies nie no 
sił kagańca, skazał pana Dzwonka na 58 
złotych grzywny. Ponad to biednego wio 
dizeńea czeka nowa sprawa gdyż panna 
Agnieszka złożyła nań skargę, czując się 
obrażoną powiedzeniem: „tyle kości na- 
ra*“.

ZE SPORTU
Skład reprezentacj i  Polski

NA MECZ Z WĘGRAMI.
Na mecz wioślarski Ptdska — Wągry 

25 lipca w Budapeszcie kapitan sportowy 
FZTW red. Dłuszewski usta. ił po rega­
tach w Bydgoszczy następujący ski-rd re 
prezentacji Polski: jedynki: Tarey. d w ó j 
ki bez sternika. VVTW (Braun, Kobyliń­
ski (AZS Krakow), dwójkp K u ry ło w ie z ,  
T.lanittus, st. Baciar (AZS Poznań), czwór 
ki bez sternika Ronke. Wieczorek, S ttiter 
Trcziński (AZS Poznań), czwórki: Zawadź 
ki. Kawecki, Kcdcj, JurowskL st. Wirszył 
ło  (Śmigły — Wilno), ósemki: AZS W ar­
szawa. czwórki pań; Warsz. K\V.

Mecz piłkarski
POZNAŃ -  KRAKOW.

W niedzielę, dnia 4 lipca br., o godz, 
lćS0 na boisku Chaeovi rozegra rej reżen 
taeja  p iłkarska Krakowa mecz piłkarski 
z reprezentacją Poznania.

Po kilku latach przerwy wznowiono 
rozgrywki tych repreaoulacyj, klóre Lak 
stylem ęry jak  i kunsztom piłkarskim  
bardzo do siebie zbliżone.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
odbędą się w Katowicach

BOI

18 główno mistrzostwa fińsk i panów w 
lekkiej atletyce, które odbędą się w sobo 
tę Mn. 3 lipca, i w niedzielę, na s<adiome 
ryt. i pw. w Chorzowie — zapowiadają się 
niezwykle ciekawie. W tym roku do m i­
strzostw staje elita lekkoatletyczna Pol­
ski z m istrzami i rekordzistami Polski na 
czele.

W, sobotę, dnia 5 lipca. o godzince 10 na 
stąpi uroczyste otwarcie zawodów. P ro ­
gram  sobotni przewiduje: przedbiegi i fi 
nał 110 m tr. plolki. przedbiegi i finał 400 
mir. płaskie, przedbiegi j final 300 mtr.. 
bieg 10.000 m tr., pchnięcie kulą «kck w 
dal ,rzut dyskiem, bieg 800 mtr. i prz dbiu 
gi sztafet 4 X100 metr.

W dr u gim  dniu zawodów odbędą się 
następujące konkurencje: O godz, 10 rano 
— przedbiegi sztafet 4\40C mtr., o godz. 
15 — skok o tyczce, przedbiegi ; fjnały 400

mtr. płotki, finał sztafet 4X100 m tr., rzut 
oszczepem przedbiebi i finał 200 mtr., 
bieg 50000 m tr., skok w wyż, rzut mtolem. 
bieg 1500 m tr. i trojskok.

W  roku bieżącym Polski Związek Lek 
koalletyczny wprowadził specjalną nagro 
dę dla klubu, który uzyska największą 
ilość punktów. O nagrodę w postaci „tar 
czy olim pijskiej1 pretendują W arta (Poz 
nań), Cracovia. Pogoń (Katowice). AZSl 
(Poznań). W arszawianka Stadion (Cho 
rzów) i KPW' (Katowice). Punktacja o tą 
nagrodę jest następująca: i  sze miejsce — 
13 pkt.. 2-gie — S punktów 3-cię. — 5 pkt* 
4-te 3 pkt.. 5-tc 2 pkt., i 6-t.e — 1 pkt. AVj 
sztafetach punkty liczą się podwójnie — 
20, 16. 10. G, 4 i 2 pkt.

Z Zagłębia do mistrzostw zgłoszony zo 
siał tylko zawmdnik czeladzkiego „Soko­
ła" — Mucha.

*000-------

Bratek mistrzem tenisowym
ŚLĄSKA I KATOMIC.

W turn ieju  o mistrzostwo wojcwózlwa 
śląskiego, i (rządzonym przez kiub KKT. 
w Katowicach w finale spotkał sję B ra­
tek z H orajnem . Bratek w ygrał mistrzo- 
s ;wo, bijąc H oralna ?:6 6:5 6.4 Dwa ostat 
me sety dokończono we wtorek reno.

Po raz drugi w mistrzostwach m. Ka 
towie Bratek, pokonał znowu llo ra in a  4 6 
6:2 6:1 i spotkał się w*5 finale z Niestrojem 
o pierwsze miejsce. W grze mic-zanej wg 
fnale para  Rudowska, Peter pokonała pa 
rę Gajdzanka, Pfabl 6:3 6:2.

Mistrzostwo pań, która to konkurencja 
była najlepiej obsadzona podczas turnie 
ju. zdobyła Gajdzianka (Pogoń) bijąc Tir 
lównę 6:1 6:3 bez żadnego trudu Tytuł mi 
strzowski Gajdzianka zdobyła zasłużenie, 
m ając w polu pokonane Kudowską j F irić 
wre, która poprzedniego dnia w ygrała z 
Łuniewską. Gajdzianka lyrn zwycięstwem 
wysunęła się na czoło tenisistek ua Śląs 
ku. W ykazuje ona stałą poprawę, a w

szczególności jej forliand jest bardzo od­
ory. Poza tym gra ona celowo i rozum­
nie

W  grze podwójnej pa u o w Bratek. Ho- 
ra in  pokonali parę Becker. Wolf 6:2 6 s, a 
para Dudek. Niestrój pokonała parę 
Pfabl. Grzesiok 7:9 7:5 6-2.

We finale B klasy Dudek pokonał 
Gutsfelda 6.1 7.5. a Bednarek Gibasa 6:4 
6-4 Mistrzostwo klasy B wygrał dobrze 
zapowiadający się junior KKT. Dudek 
S 5 1:6 6:5.

O bóz treningowy
DLA MŁODYCH PIŁKARZY.

Pol. Zw. Pitki Nożnej zdecydował się 
zorganizować w pierw, połowie sierpnia 
ib. obóz treningowy dla 30 młodych uta. 
Imitowanych piłkarzy kandydatów dla 
przyszłej drużyny reprezentacyjnej.

Na zakończenie obozu projektowane rą 
mecze pomiędzy drużyną polską ..przjszi-t 
ści'1 a  drużyną austriacką Vienna w 
dniach 15 — 16 sierpnia.
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Wasilewski
wyścigu

i wygrał
dookoła 1

5 etap
Polsk i

P iąty  etap międzynarodowego w y­
ścigu kolarskiego dookoła Polski p ro ­
wadził z Częstochowy do Kalisza (168 
kilometrów).

Zawodnicy byli wyraźnie przemo­
czeni poprzednim etapem, lo też je­
chali wolno Praw ie do Sieradza w y ­
ścig odbywał się w żółwim tempie-—- 
Dopiero od Sieradza rozpoczął się wia 
ściwy wyścig. W alka o pierwszeństwo 
rózstrzyga się na finiszu pomiędzy 
W asilewskim i Napieraią. Z walki wy 
chodzi zwycięsko Wasilewski. 1) Wa

 oGo-

silewski w czasie 5:23.40, 2) Napiera­
ła. 5:23.41, 3) Wiśniewski 5.24:2/.2, 4) 
ignaczak 5:24.41, 5) K apiak 5:24:32 

W ogólnej klasyfikacji wyścigu: 
1) Napierała w czasie 22:05:47 8, 2) 
'Wasilewski 22:04:56, 3) Urbaniak 
22:14:27,2, 4) K apiak J. 22:21:32.

Ogólna klasyfikacja drużynowa wy 
śeigu: 1) Polska trzecia 44.22:54.0, 2) 
Polska pierwsza 44:24:20. r3) Polska 
druga 44:25:34, 4) Polska cz.varta. 
45:07:34. 5) Rumunia 47 ia);04 2, &) 
Węgi'y 47:10:30.8.

Echa przegranej „Za«hb‘&“
W CZĘSTOCHOWIE.

Ostatni mecz ..Zagłębia" z .Brygada’* 
w Częstochow je, o wymkn ktorego już 
donieśliśmy, odbywał się w atmosferze 
Dardzo naprężonej.

Publiczność częstochowska była naba­
wiona bardzo nieprzychylnie do go«ci. W 
ciągu całego meczu na trybunach wzno­
szono okrzyki, peszące graczy , Zagłębia£< 
Nawet sędzia p. Trzmiel prowadził zawo­
dy pod terorem publiczności. W takich 
warunkach ..Zagłębie" musiało skapjtu- 
lowae.

Podać należy, że po meczu w Dąbro­
wie kierownictwo . Zagłębia" złożyło pro 
test do okręgu, domagając się powtórze­
nia zawodów. Wynik tego protestu jest 
jednak bardzo problematyczny.

Stan tabeli
LIGOWE.T.

Jak  donieśliśmy, wtorek przyniósł nam 
tylko dwa mecze ljgowo. Posiadały one

jednak doniosłe znaczennio ze wzglądu na 
amb’tne usiłowania AKS-a zmierzające 
go do doścignięcia Cracovii. Ta ostatnia 
jednak, zwyciężając na własnym boisku 
Garbarnię, utrzymała się nadal na czele 
tabeli. Chorzowianie, zwyciężyli u siebie 
ŁKS. dzięki czemu sytuacja nadal nie ule 
gla wyjaśnieniu i AKS nadal pozostaje o 
jeden punkt w tyle za Craeovią_

Drużyny przegrywające, a więc żarów 
no Garbarnia, jak i ł.KS pozostały bez 
zmiany na siódmym, względnie ósmym 
miejscu tabeli, ki ora po ostatnich wynj 
kach przedstawia się nasi.:
Nazwa klubu gier pkt. st br.
Cracovia 12 K 33:8
A. K. S. 10 17 24.13
Wisła 10 11 25.9
Ruch 10 13 21:11
W arta 10 13 19:10
Warszawianka 2 11 12 21:26
Ł K. S. 12 10 27:25
Garbarnia 11 :i 18:24
Togou 10 6 9.15
Dąb 18 0 0:54

i « C : d  1 S A  •: ;" f r : s . '  A : d l i |
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Szkoła na wybrzeżu polsk im
Reprodukujem y zdjęcie, przedsta- w iające nowowzniesiony gmach szko­

ły powszechnej na wybrzeżu polskim w Gowinie. Budynek ten szkolny ro.z 
poczyna drugą dziesiątkę szkół, zbudo wanych w ostatnich latach na wybrze 
żu Bałtyckim.

i o dor

i
ńidh do porządku

dorobieniu 0 ^
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ELEKTROWNIA OKRISGOWA
w Zsgiębin Dąbrowskim, 8. A.
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W yciąć! Przechow ać!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

CEGIELNIA PAROWA „DĄBKOWIAN KA“ W DĄBROWIE GÓRN. CO 4 0 1  
STASZIC — poleca cegłę maszynową dobrze wypaloną przepisanych _ 'Z  
wymiarów z dostawą lub loco Cegiaiuia. Ceny przystępne. Dostawa Rg

szybka w każdej ilości i teiirime. Telefon

RS * S ‘ ** » i najszybciej  informuje _„EXPRES ZAGŁĘBIA" 6-14-97
Z a m aw iać  m ożna telef.

1
DZIŚ O STA TN I

Pii
to pogodna, wet 
komicznych Czt

i najlepszego tc 
Rezyserja Detle

KINO „ZAG ŁĘBIE“ 1
E G f.FR T H  p.t.

tki
uycli sytuacjach 
w wykonaniu

H E E ST E R A
) AKORDU"

DZIEŃ Najwspanialszy film MARTY

eśń jej ma
oła i niewymusz *nn komedia > natural 
irująca muzyka ’ me lodvjnc piosenki

MARl Y tOGERTH
nora holenderskiego JO H A N N ESA  
fa Sierueka twórcy ,.0STATH1EG (

Bilety od 25 gr. Początek o godz. 1S cj. N adproau.m : Tyg. P.A.T.

KINO „PAŁACE”
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ Najweselsza komedia polska p, t.

J A D Z I A
W  rolach gL: JA D W IG A  SM OSA RSK A, Ć W IK LIŃ SK I, Ż A B C Z Y Ń ­

SKI, S IE L A N SK I. ZNICZ i inni 

B ILETY  OD 25 GR.

7 2 ,

tylko

w „EXPRESIE ZA6ŁĘ8IA”
>*- zyskasz nowych Klientów I 

zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobyt I

Kino-teatr „EPEN“
Nowoczesne małżeństwo na fali nie 

zwykłych nieporozumień

Miłosne
niespodzianki
W roi. gł. NORMA THEAKEK 
i ROBERT MONTGOMERY.

Początek I seansu o godz. 17 a0. w 
niedzielę i święto o godz. la.SO.

p r z y c h o d n i a

LECZNICZA
ehoróa wenerycznych i skdr. „Pomoc"

została przeniesiona 
8osnowiec, ul. 3-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
- -  Wizyta 5 złotych, —

C z y  je s te ś  c z ło n k ie m  
L O . P. P .

M O Z E / Z  N A B y

W  F I R M I E

H TD EC H H  A l t * W  u b t p e  r  y j c

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y JJPK A C E

W ZARZĄDZIE Miejskim w Sosnowcu 
wakowaió bęczie od 1 września ISiii r. po- 
«ada drugiego lekarza szkolnego. Oferty 
z życiorysem oraz odpisani! dyplomu i 
świadectw składać należy do dńia 1 sierp 
nia 1937 r. w ratuszu. B i u r o  Główne, po­
kój Nr. 29, gdzie również udziela się łjirz 
sze szczfgóły o warunkach.

K U PN O  I SPRZEDAŻ
SPRZEDAM dom nowy 10 ubikacyj. Fo- 
goń. Rzeczna 10 u gospodarza.

ZGUBIONE^DOKUMENTY

KAŁMA HERSZKGWICZ zgubił ksiął- 
kę wojskową, wydaną przez P. K. U. Bę-

’ dzin. ; r - t ___
SIWKOWI MORDCE, Sosnowiec, Czy­

s t a  7. Skradziono portfel, w ktoiym był 
dowód osobisty, książka wojskowa i pa­
tent 5 kategorii.

RÓŻNE v

PRZYBŁĄKAŁ się pies. jesc do odebra­
nia Ubezpieczalnia Społeczna v: Sosmow 
ew u dozorcy za zwrotem kosztów ogło­
szenia.

UWAGA! Ceny zniżone o 20 proc. tylko do dnia 15 lipca 1937. —> 
Pożyczki przyjmujemy w najwyższej cenie.

.Wydawca: Helena Monsiorsba. R id . naczelny; K, twierk, — Druk. .,F.xpr«3 Zagłębia'* Sosnowiec. TeattaLur 1-a. —■ Reo. odp.: Tad€asz Lipsk*.


